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Uczyńmy wszystko aby wnieść nasz największy wkład
ine wspólną walkę narodów o pokój
P o s ie d z e n ie  r o z s z e r z o n e g o  p le n u m  P o ls k ie g o  K o m ite tu  O b ro ń c ó w  P o k o ju

WARSZAWA PAP. W DNIU 2 LIPCA ODBYŁO SIĘ W 
WARSZAWIE POSIEDZENIE ROZSZERZONEGO PLENUM 
POLSKIEGO KOMITETU OBROŃCÓW POKOJU, POŚWIĘCO- 
NE SPRAWOZDANIU Z SESJI ŚWIATOWEJ RADY POKOJU 
W BUDAPESZCIE.
Po spraw ozdaniu złożonym 

przez Prezesa PKOP, członka
Światowej Rady Pokoju J. kiwasz 
kiewicza. wywiązała się ożywio­
n a  dyskusja, w której mówcy 
podkreślili niezłom ną wolę poko 
ju  narodu polskiego, jego dążenie 
do uregulow ania wszystkich spor 
nych problem ów m iędzynarodo­
wych drogą rokowań i porozumie 
nia. Mówcy piętnow ali zarazem 
w  słowach pełnych gniewu i obu

Potężna
elektrownia wodna
MOSKWA PAP. W tych 

dniach naród kazachski w raz ze 
wszystkim i narodam i Związku 
Radzieckiego odniósł wielkie 
zwycięstwo na froncie pokojowej 
twórczej pracy. Na rze"e Irtysz 
uruchom iona została potężna 
U st — Ko nienogorska elektrcw  
n ia wodna.

W Wilnie
wychodzi dziennik 

„Czerwony Sztandar“
MOSKWA PAP W W ilnie u- 

kazał się w tych dniach pierwszy 
num er dziennika „Czerwony 
S ztandar“, wydawanego w języ­
ku polskim. Dziennik jest orga­
nem  KC Kom unistycznej Partii 
Litwy.

rżenia prowokację lisynmanowców 
w  Korei i faszystów A denauera 
w Berlinie i wskazywali na ko­
nieczność zaostrzenia czujności 
wobec zbrodniczych know ań wro 
gów pokoju. Uczestnicy dyslkusji 
podkreślali, że zamordowanie 
przez reakcję am erykańską bo­
jowników o pokój Juliusza i E- 
thel Rosenbergów wywołało głę­
bokie oburzenie całego społeczeń 
stw a polskiego.

Na zakończenie obrad Plenum  
PKOP uchwaliło jednom yślnie re 
zolucję oraz tekst listu  do Nie­
mieckiej Rady Pokoju.

Rezolucja Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju

Polski Kom itet Obrońców Po- 
kóju w ita z uznaniem zaw artą w 
deklaracji Światowej Rady Po­
koju zasadę, że pokojowe współ­
istnienie różnych systemów, opar 
te  na praw ie każdego narodu do 
nieskrępowanego wyboru swego 
sposobu życia, zakłada rozw iąza­
nie w drodze rokowań wszystkich 
sporów i konfliktów  m iędzynaro­
dowych.

Polski Kom itet Obrońców Po-

dzynarodowych, o możliwości do 
prowadzenia do zwycięstwa poko 
ju, w drodze w ytrw ałej i  uporczy 
wej walki.

S tw ierdzając olbrzymi wzrost 
ruchu pokojowego na całym świe 
cie. który w yw iera coraz potęż­
niejszy wpływ na rozwój wypad 
ków międzynarodowych i z k tó ­
rym  muszą się liczyć rządy, Pol­
ski Kom itet Obrońców Pokoju 
pragnie zwrócić uwagę na fakt,

że właśnie dlatego, iż siły agre­
sji sta ją się coraz bardziej izolo­
wane, nie cofają się one przed 
żadną prowokacją, aby nie dopu 
ścić do odprężenia międzynarodo 
wego.

Prow okacja lisynm anow ska w 
Korei, skierow ana na storpedowa 
nie zawarcia rozejm u i prow oka­
cje faszystowskie w Berlinie są 
tego wymowną ilustracją.

(Dokończenie na str. 2)

Aktyw kulturalno-oświatowy w W elkim Bukowcu 
wzywa wiejskie świetlice i domy kultury 

do współzawodnictwa lipcowego
W W ielkim Bukowcu, pow. Sta 

rogard, odbyło się ostatnio zebra­
nie aktyw u kultu ra lno  -  ośw iato­
wego, poświęcone omówieniu za­
dań św ietlicy grom adzkiej w  okre 
sie kam panii żniwno -  omłoto- 
wej. Towarzysze z W ielkiego Bu­
kowca pragnąc godnie uczcić zbli 
żajcą się IX rocznicę M anifestu 
PKWN i I rocznicę uchw alenia 
K onstytucji Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej, podjęliBzobowiąza- 
nia, których realizacja przyczyni 
się do ożywienia pracy k u ltu ra l­
no -  oświatowej na wsi, szcze­
gólnie w toku kam panii żniwno- 
omlotowej.

koju stw ierdza, że Sesja B udape- k J llr™,™aCh „ f t * * “ * aktyw  ___.. ku lturalno - oświatowy zorgam -szteńska Światowej Rady Pokoju 
w ykazała dalszy wzrost, konsoli­
dację i rozszerzeni; wpływów 
światowego ruchu pokoju, że by­
ła ona w yrazem * um acniającego 
się przekonania narodów o możli 
wości i konieczności pokojowego 
uregulow ania rozbieżności mię-

„Afera plastrów“  —  przedsnlolsiti badania 
komisji parlamentarnej 

francuskiego Zgromadzenia narodowego
. PARYŻ PAP, Na wniosek frak 

cji kom unistycznej francuskie 
Zgrom adzenie Narodowe postano­
wiło jednom yślnie fi 15 głosami 
powołać parlam entarna komisję 
śledczą, k tórej zadaniem bedzie 
zbadanie głośnej „afery pias- 
trów “. Kom isja będzie sie składa

Komunikat
Węgierskiej Agenrji 

Telegraficznej
BUDAPESZT PAP. P rasa wę 

gierska opublikow ała 3 bm. n a­
stępujący kom unikat Węgier­
skiej Agencji Telegraficznej:

R ada ,  M inistrów W ęgierskiej 
Republiki Ludowej powzięła na 
posiedzeniu w  dniu 2 lipca. zgod­
nie z e przepisam i konstytucji, 
uchw ałę w  spraw ie podania się 
do dymisji.

Prezydium  W ęgierskiej Re­
publiki Ludowej przyjęło dym i­
sję rządu i powierzyło ustępu ją­
cej Radzie M inistrów  tymczaso­
we pełnienie funkcji rządu do 
chwili w yboru nowej Rady Mini 
trów.

Nowa Rada M inistrów zostanie 
w ybrana na sesji Zgromadzenia 
Państw ow ego W ęgierskie; Repu­
bliki Ludowej, k tóra rozpoczęta 
się 3. iinca br. ,

la z 22 członków, w ybranych 
przez poszczególne partie w opar­
ciu o zasadę proporcjonalności. 
W skład komisji w ejdą czterej 
członkowie SFIO. trzej kom uniś­
ci, trzej z MRP itd.

Uzasadniając wniosek frakcji 
kom unistycznej deputowany ko­
m unistyczny Kriegiel -  Valri- 
mond przypom niał, że afera z 
piastram i. polegająca na m anipu 
lacjach walutowych frankiem  
francuskim  i piastram i indochiń- 
skimi. trw ała, od lat. Oszukańcze 
operacje walutowe, które przyno 
siły olbrzym ie zyski klice uprzy­
wilejowanych spekulantów , odby 
w ały się kosztem podatnika fran 
cuskiego. kosztem krw i żołnierzy 
francuskich ginących w Indocbi- 
nach. D eputow any kom unistycz­
ny odczytał dokum enty, świadczą 
ce. że w spekulacjach w aluto­
wych zainteresow any był m. in. 
„cesarz“ Bao Dai i jego najb liż­
sze otoczenie. Kriegel -  V alri- 
mond podkreślił, że w głośnej 
książce b. urzędnika adm in istra­
cji francuskiej w V ietnam ie Des 
puecha wym ienione jest nazw is­
ko przewodniczącego gaullist.ow- 
skiej grupy parlam entarnej D iet- 
helm a. k tó ry  w ciągu półtora ro­
ku przekazał z Tndeehin do F ran 
cji na swoje nazwisko blisko 29 
milionów franków. 
--------------------------------- —----------

żuje występy zespołu świetlicowe 
go, opracuje błyskawice i gazet­
ki ścienne, m obilizujące chłopów 
do współzawodnictwa w okresie 
żniw  i omłotów, popularyzujące 
te zobo-wiązania 1-majowe, k tó­
rych realizacja umożliwiła gro­
madzie szybkie i spraw ne prze­
prowadzenie kam panii wiosenno- 
siewnej.

W zobowiązaniu towarzyszy z 
Wielkiego Bukowca czytamy m. 
in.:

„W związku z podjętym  przez 
grom adę zobowiązaniem dotyczą­
cym pierwszej zbiorowej dostawy 
zboża dla państw a do 20 sierpnia

br., pomożemy w zorganizowaniu 
tej dostawy przez udział zepołów 
świetlicowych.

Pragniem y, aby nasza grom ada 
przeszła jak  najszybciej na tory 
gospodarki zespołowej — jedyną 
drogę do polepszenia dobrobytu 
chłopa pracującego. W tym  celu 
zorganizujemy grupę agitatorów , 
których zadaniem  będzie w yjaś­
nianie chłopom wyższości zespo­
łowej pracy w rolnictw ie nad in­
dyw idualną upraw ą ziemi“.

Aktyw ku lturalno  - oświatowy 
z Wielkiego Bukowca wezwał jed 
nocześnie wszystkie św ietlice gro 
madzkie, gminne, PGR-owskie o- 
iaz w iejskie domy kultury  w ca- 
iym kraju  do współzawodnictwa 
lipcowego w dziedzinie pracy kul 
turalno -  oświatowej w toku kam  
panii żniwno -  omołtowej.

W dniu dzisiejszym rozpoczyna się III Wojewódzka Kon­
ferencja gdańskiej organizacji ZMP. Konferencja, to najwyż­
sza władza organizacji, ocenia ona bowiem dotychczasową 
działalność całej organizacji i jej kierownictwa, wypracowuje 
robocze wnioski na przyszłość oraz dokonywuje wyboru no­
wych władz — Zarządu Wojewódzkiego. Konferencja ZMP 
w Gdańsku podsumuje osiągnięcia w dziele socjalistycznego 
wychowywania młodzieży Wybrzeża i mobilizacji jej do trud­
nej, ale zaszczytnej walki o zwycięską realizację Planu 6-let- 
niego, o budowę podstaw socjalizmu w naszym kraju, o pokój.

Jednocześnie obradujący delegaci — najlepsi spośród naj­
lepszych — młodzi stoczniowcy i marynarze, rybacy i portow­
cy, kolejarze i budowlani, studenci i uczniowie, członkowie 
spółdzielni produkcyjnych, synowie i córki mało i średniorol­
nych chłopów, traktorzyści POM i robotnicy PGR — ujawnią, 
posługując się niezawodnym instrumentem twórczej krytyki 
i samokrytyki, błędy i słabości w dotychczasowej pracy ZMP. 
Z trybuny III Konferencji Wojewódzkiej padną też cenne 
wmoskj i wskazania, których wprowadzenie w życie będzie 
najpilniejszą sprawą, aby nie powtórzyły się więcej stare za­
niedbania i braki, aby jeszcze lepiej prowadzić młodzież po 
drodze wskazanej przez partię i rząd.

— to pierwszy pomocnik Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej — to wielka transmisja, za pomocą której partia 
oddziaływuje na młodzież, kształtnie jej światopogląd, mobi­
lizuje ją do walki. Dlatego też Konferencja Wojewódzka ZMP 
nie jest tylko sprawą tej organizacji, lecz sprawą naszej partii. 
Osiągnięcia ZMP — są osiągnięciami naszych organizacji par­
tyjnych. Braki i zaniedbania w działalności ZMP — Są bra- 
Karni i zaniedbaniami naszych organizcii partyjnych. Są one 
bowiem powołane do kierowani a pracą ZMP i sa za nia odpo­
wiedzialne. Jest też zadaniem naszych organizacji partyjnych 
aby wypracowane przez Konferencję ZMP wnioski zostały 
w całej pełni zrealizowane. y

Obradami III Konferencji ZMP żywo zajmują sie tysięcz­
ne rzesze młodzieży miast i wsi Wybrzeża. 4 To najfensi

J g-iaSf 3li ,S\S z Prośba o Przyjęcie do organizacji 
vv bolesnych dniach żałoby po Towarzyszu Stalinie, t o  jej po­
stawa, nieustępliwa walka o plan, o szczęście i siłę naszej 
ojczyzny Jest świadectwem dobrej pracy organizacji ZMP- 
owskich w terenie. Tak jak świadectwem niedostatecznej dzia- 

,n'e orych ogniw ZMP są zdarzające się wciąż jeszcze 
wypadki demorahzacji, bumelanctwa, wpływu wroga na pewne 
grupy młodzieży.

• okresie sprawozdawczym zacieśniła sie poważnie więź 
między ZMP, a młodzieżą niezrzeszoną, wzrósł autorytet or­
ganizacji i zaufanie do niej. Młodzież niezrzeszoną jest głębo­
ko zainteresowana pracą i rozwojem ZMP i stawia przed 
związkiem  coraz większe wymagania. O tym też pamiętają 
obradujący dziś delegaci, wiedząc, że nie mogą zawieść pokła- 
aanego w nich i przez młodzież niezorganizowana zaufania, 
in  Konferencja Wojewódzka ZMP będzie miała niewątpliwie 
wielki wpływ na polepszenie pracy wychowawczej i ideowo- 
politycznej wśród młodzieży, na jeszcze wieksze zacieśnienie 
więzi z masami młodzieży, na sprostanie jej śmiałym wyma­
ganiom.

. Młodzież nasza kocha swą ludowa ojczyznę i pragnie jej 
służyć. Zadaniem ZMP jest wskazać jej właściwą drogę i ze 
wszech miar pogłębiać jej patriotyzm. Młodzież nasza zwią­
zana jest serdecznie z przodującą młodzieżą radziecką, z całą 
postępową młodzieżą świata. Zadaniem ZMP jest wzmacniać 
tę wieź i wychowywać młodzież w duchu internacjojissli- 
stycznym. Młodzież nasza nienawidzi wroga. Zadaniem ZMP 
jest uczyć ją czujności i pogłębiać tę nienawiść.

Związek Młodzieży Polskiej jest wychowawcą młodzieży 
i musi się w  całej pełni czuć odpowiedzialny za jej moralno- 
polityczną postawę. Do tego został powołany przez partie i to 
jest jego zasadniczym zadaniem. III Wojewódzka Konferencja 
ZMP świadomość tej niezwykle odpowiedzialnej roli pogłębi 
jeszcze bardziej wśród najszerszych rzesz ZMP-owców.

O św ia d c z e n ie  
e g ip s k ie g o  m in  s fra

LONDYN PAP. Agencja Reute 
ra  donosi z K airu, że egipski m i­
n ister propagandy Salah Salem 
oświadczył 3 bm., iż nie ma żad­
nych widoków na wznowienie 
rozmów angielsko -  egipskich w 
spraw ie baz w strefie Kanału 
Sueskiego. dopóki rząd brytyjski 
nie uzna całkowitej suwerenności 
Egiptu nad tymi liazami.

W oparciu o nowe normy 
pracują stoczniowcy gdańscy

W dniu 1 bm. załoga Stoczni 
G dańskiej rozpoczęła prace w  o- 
parciu o uporządkowane normy. 
Już w okresie przvgotowań dał 
się zauważyć poważny w zrost wy 
dajności pracy. M. in. w  w ydzia­
le m ontażu kadłubów  „B“ śred­
nia w ydajność pracv w m aju i 
czerwcu wynosiła 170 proc., pod­
czas gdy poprzednio załoga osią­
gała średnio do 127 pr^c. normy.

Przodujący men te r Jan  Mar­
kowski ze swym pomocnikiem 
Wiśniewskim osiągnął w dn:n 2 
bm; znaczne przekroczenie no­
wej norm y przy m onta­
żu nadbudów ki na statku. Bry­
gada n iterska Strzałkowskiego 
uzyskała 200 proc. nowej normy.

Spawacze z hali montażowej

Otwarcie turnieju bokserskiego w Sopocie
W czoraj w  godzinach popołud- sk i (W arszaw a) w y g ra ł  z  K a tą

P r o je k t  p a k tu
m ie d z y  U S A  a k lik ą  B isyn m a n o w sk ą
o b u r z y ł  k o r e a ń s k ą  o p in ią  p u b lic zn ą

MOSKWA PAP. Ja k  donosi z 
P henianu A gencja TASS, ko­
reańska opinia publiczna dowie­
działa się z oburzeniem , że m ię­
dzy USA a kliką lisynm anow ską 
zaw arty  ma być: tzw. „pakt ko- 
reańsko-am erykański o wzajerii- 

obronie“. Dzienniki Koreań­

skiej Republiki Ludowo-Dem o­
kratycznej podkreślają, że ten 
układ  wojskowy m a przeszkodzić 
rychłem u zaw arciu rozejm u o- 
raz umożliwić klice lisynm anow - 
skiej zerwanie porozumienia w 
każdej chwili 1 wznowienie
w olny

niowych na kortach Ogniwa w 
Sopocie nastąpiło  otw arcie przed- 
festiwalowego tu rn ie ju  bokser­
skiego.

Wyniki pierwszych walk:
W w a d ze  m u s z e j — B ry c h l ik  (S ta- 

lm o g ró d ) z w y c ię ż y ł K ą tn e g o  (B y d ­
goszcz). J u s tk a  (G d a ń sk )  L ied k ie g o  
(P o zn ań ).

W  k o g u c ie j  — K a s p e rc z a k  (W ro c­
ław ) p o k o n a ł K in o w sk ie g o  (G d y n ia ) 
a R o z p ie rsk i (S łu p sk ) S o k o ło w sk ieg o  
(S zczec in ).

W  p ió rk o w e j  — N ie d ź w ie c k i (B y d ­
goszcz) z w y c ię ż y ł B u d z y ń s k ie g o  (E l­
b ląg ) a S o k o ło w s k i (S ta lin o g ró d ) N o­
w a c k ie g o  (G d y n ia ).

W  le k k ie j  — S o c z ew iń sk i (W ar­
szaw a) p o k o n a ł K a n k o w s k ie g o  (G d y ­
n ia ) a  M a lin o w s k i (G d a ń sk )  F u t ia k ie -  
w icza  (K ie lce ).

W  le k k o p ó łś r e d n ie j  — S ad o w sk i 
(G d a ń sk )  z w y c ię ż y ł N o w a k a  (B y d ­
goszcz) a  K u d ła c lk  (K ra k ó w ) K o s ick ie  
go (S łu p sk ) .

W  p ó K re d n ie j  — m is trz  P o ls k i P iń -

(G d a ń sk )  p rz e z  d y s k w a lif ik a c ję  w  trz e  
c ie j  ru n d z ie ,  a  C za ję c k i (K ra k ó w ) w y  
g ra ł  z K e ss le re m  (G d ań sk ) .

W w a d ze  le k k o ś r e d n ie j  — P o le k s  
(G d a ń sk )  z w y c ię ż y ł n ie z n a c z n ie  W o jt­
k o w ia k a  (P o z n a ń ) a M u sia ł (K ra k ó w ) 
p o k o n a ł Z a w a lsk ie g o  (G d ań sk ) .

W  ś r e d n ie j  — W o jc iec h o w sk i (S ta ­
lin o g ró d )  w y g ra ł  z B o rk o w sk im  (W a r­
szaw a), a P ió r k o w s k i  (W a rsza w a ) n ie -  
z a s łu ż e n ie  w y g ra ł  z K ra u z e m  (K ra ­
k ó w ! 2:1.

W  p ó łc ię ż k ie j  — B ie l (K ra k ó w ) 
z n o k a u to w a ł  Z ie m b ic k ie g o  (G d y n ia ) 
w  d ru g im  s ta r c iu ,  a M ich a la k  
(G d ań sk ) w y g ra ł  w a lk o w e re m  z  p o ­
w o d u  b ra k u  p rz e c iw n ik a .

W  w a d ze  c ię ż k ie j  — A lb re c h t  
(S iu n sk ) w y g ra ł  z M a ń k ą  (W arszaw a), 
a P ie t r o ń  (C zech o w ice ) p o k o n a ł K u - 
m o rk a  (B ie lsk o ).

podjęli w  dniu 1 bm. zobowiąza­
nie, w którym  m. in. czytamy: 
„W związku z wprowadzeniem 
nowych norm  postanaw iam y nie­
ustannie podnosić swe kw alifika­
cje zawodowe w  dziedzinie spa­
wania we wszystkich pozycjach
1 przekraczać nowe norm y“ — 
Zobowiązanie to iest realizow a­
ne. Dowodzą tego w yniki z dnia
2 bm., w  którym  wykonywano 
średnio 125 proc. nowej normy. 
Zesoól m istrza Adamka z hali 
montażowej postanow ił w  dniu
3 bm. w ynik ten popraw ić o dal 
szych 15 proc.

Również w ielu innych robotni­
ków postanowiło popraw ić w yni­
ki osiągnięte w  dniu 2 bm. B ry­
gada Strzałkowskiego zobowiąza­
ła sie zanitow ać luki 3 i 4 w  cią­
gu 300 roboczogodzin, podczas 
gdy nowa n o rm a przew iduje na 
tę  pracę 619 roboczogodzin. T ra ­
serzy Łukaszewski i Wożnicki 
skrócą czas trasow ania i znacze­
nia spoin pokładu głównego z 
233 godzin planowych na 124. 
W iertacze Walczak i Tuchalski 
postanowili wykonać powierzone 
im  w  oparciu o nowe norm y za­
dania w  ciągu 6 godzin, chociaż 
czas planow any wynosił 28 go­
dzin. Tego samego dnia zemeldo- 
waii o zakończeniu roboty.

M onterzy na czele z M arkow ­
skim przystąoili do współzawod­
nictw a o najw yższą wydajność 
pracy. Dotąd przoduje M arkow ­
ski. Bardzo dobre w yniki osiąg-

P ro p o za  pogody
Pogodnie, w  ciągu dnia przejś 

ciowy niewielki w zrost zachm u­
rzenia. T em peratura do 29 st. 
widzialność dobra, rano m iejs­
cami mgły lub zamglenia. W iatry 
słabe 1-3 w skali B. z kierunków  
zmiennych. Stan Zatoki 0-L

Z esp ól P le śn i I Tańca
K o r e a ń s k ie !  A rm ii L ud ow ej 

wystąpi w Operze Leśnef w Sopocie
W ram ach współpracy k u ltu ­

ra lne j z K oreańską Republiką 
Ludową orzybył do Polski ze­
spół P ieśni i Tańca K oreań­
skiej Arm ii Ludowej. Zespół 
ten po wielkich sukcesach, od­
niesionych w W arszawie i k il­
ku innveh miacfnnh Polski, wy 
stąpi w dniu 4 bm. o godz. 19 
w Operze Leśnej w  Sopocie.

W programie zespołu, wystę

pującego pod kierownictwem  
artystycznym  Li Czun Chen, 
znajdu ją się w ystępy solistów, 
baletu, chóru i orkiestry.

B ilety można nabyw ać w  od­
działach O rbisu — w Gdańsku, 
Sopocie 1 Gdyni, zaś bilety  
zbiorowe dla zakładów pracy 
rozprowadza ORZZ w  G dań­
sku.

neli również m onterzy Serocki — 
280 proc. normy, Czapiewski i 
Wiech — 200 proc. Spośród spa­
waczy najlepsze wirniki uzyskali 
Nowicki i Pawłowski — 230 proc. 
normy.

Zapoczątkowano również współ 
zawodnictwo o najwyższą w ydaj 
ność pracy wśród niterów. Bry­
gada Strzałkowskiego wezwała do 
walki o jak  najwyższe osiągnię­
cia zespół W ojciecha Cebuli.

K adłubow cy od 1 lipca przystą 
pili do pracy  w  oparciu o nowe 
normy, dzięki tem u m. in., że a- 
p a ra t adm inistracy jny  w ydziału 
zdołał na czas przygotować do­
kum entację roboczą oraz zabez­
pieczył brygadom  m ateriały . W i­
dać, że kierow nictw o w ydziału 
m ontażu kadhibów  „B“ i organi­
zacja p arty jn a  nie zaoom niały o 
obowiązku zapew nienia załodze 
w arunków  do przekroczenia no­
wych norm.

Inaczej jednak  przedstaw ia się 
spraw a w  w ydziale m ontażu in­
stalacji okrętowych. Na próżno 
pytałby ktoś robotników  tego w y 
działu jak ie  uzyskali wyniki, p ra  
cu.iąc w  oparciu o nowe norm y. 
Robotnicy bowiem nie otrzym ali 
do 3 bm. w łącznie k a r t  robo­
czych i p racu ją, nie znając 
czasu planowanego n a  w yko­
nyw ane roboty. Ja k  stw ierdzają 
oracownicy rozdzielni k a rt, ani 
jeden m istrz nie zgłosił s i e  po 
k arty  robocze dla robotników. 
Sama rozdzielnia otrzym ała k ar­
ty  dopiero w  dniu  2 linca zam iast 
w  dniu 30 czerwca. Oznacza to, 
że kierownictwo wydziału nie do 
pilnowało, by dokumentacja, ro­
bocza została przygotowana na 
czas.

W MTO i w  innych wydziałach, 
k tóre w  podobny sposób zanied­
bały  wprow adzenie nowych 
norm , trzeba ja k  najszybciej do­
trzeć  z dokum entacją roboczą do 
brygad produkcyjnych Robotnicy 
muszą przed rozpoczęciem Drący 
znać planow any czas na jej w y­
konanie. Je st to w arunkiem  w y­
konania i przekraczania nowych 
norm , warunkiem w zrostu wydaj 
ności pracr.
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Prowokatorzy faszystow scy powinni być rozgromieni 
aby można utorować drogę do porozumienia ogólnoniemieckiego

P r z e m ó w ie n ie  P r e z y d e n t a  W ilh e lm a  P ie c k a  d o  ludności N R D
BERLIN PAP. — Jak donosi agencja ADN Prezydent N ie­

mieckiej Republiki Demokratycznej Wilhelm Pieck wygłosił 
przemówienie do ludności NRD, które nagrane zostało na taśmę 
i nadane przez radio. Prezydent Wilhelm Pieck oświadczył:
— Drodzy rodacy, przyjaciele i i pchnąć aw anturnicy faszystowscy

towarzysze! W ostatnich dniach i 
tygodniach otrzym ałem  ty le po. 
zdrowień, życzeń i ■wyrazów zau 
tania, że poczuwam się do obo­
w iązku serdecznego podziękowa­
n ia  wszystkim ludziom pracy na 
szej republiki i wszystkim moim 
towarzyszom. W łaśnie w tych 
dniach, kiedy siły im perialistycz­
n e  zainsCenizowały aw anturę fa­
szystowską wym ierzoną przeciw ­
ko Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej, czułem się szczegól­
n ie ściśle związany ze wszystkimi 
pracującym i i  m iłującym i pokój 
obyw atelam i naszej ojczyzny.

Z tysięcy listów  i oświadczeń 
złożonych podczas przyjęć w mo­
jej kancelarii, znałem  bolączki i 
postulaty naszej ludności. Gdy 
więc w końcu m aja przedstaw i­
ciele B iura Politycznego mojej 
partii inform owali m nie o jego o- 
b radach zaaprobowałem  w  całej 
pełni zm ianę kursu  partii i rządu. 
Ten nowy kurs, który  dnia 9 czer 
w ca podany został do w iadom o­
ści społecznej, zmierza do podnie­
sienia stopy życiowej wszystkich 
warstw ludności, do ogólnej po­
prawy sytuacji w  naszej republi­
ce i do zlikwidowania przepaści 
między wschodem a zachodem na 
szej ojczyzny.

W łaśnie dlatego, że nowy kurs 
pom aga m asom  pracującym , że 
służy spraw ie jedności i pokoju, 
lękają  się go wrogowie ludu — 
monopoliści i podżegacze wojenni. 
Od chwili otrzym ania pierwszej 
wiadomości o prow okacjach fa ­
szystowskich w  Berlinie, stało się 
dla m nie rzeczą jasną, że te  pro 
wokacje miały na celu udatremnie 
nie nowego kursu partii i rządu. 
Prow okatorzy nadużyli przy tym  
niezadowolenia jak ie  n iew ątpliw ie 
m ożna było zauważyć w śród części 
ludzi pracy, k tórzy  w ysuw ali pew­
ne uzasadnione żądania wymierzo 
ne przeciwko istniejącym  niedociąg 
nięciom. Ale również ci w prow a­
dzeni w  błąd ludzie pracy zrozu­
m ieli bardzo prędko, na jak  n ie­
bezpieczną drogę chcieli ich

ora,z ich mocodawcy zagraniczni. 
Podobnie jak  ongiś podpalenie 
Reichstagu, tak  dzisiaj podpale­
nia na Potsdam er' P late  miały 
stać się sygnałem do nowej w oj­
ny. Dzięki zdecydowanej fbstaw ie 
większości ludzi pracy, dzięki 
mężnemu wystąpieniu policji lu ­
dowej i rozsądnej interwencji 
wojsk radzieckich, została stłu­
miona iskra pożaru, zanim jesz­
cze mogła rozpalić nową pożogę 
wojenną. D ziękuję za to tym  
wszystkim, którzy swym ofiar­
nym w ystąpieniem  obronili nasz 
ład dem okratyczny ; pokój.

Wszystkie zarządzenia, już uchwa 
Tope od dnia 9 czerwca i jeszcze 
planowane, a m ające na celu po 
praw ę sytuacji całej ludności, po 
w inny być urzeczywistnione szyb 
ko i zdecydowanie. Wymaga to 
pełnej zaufania w spółpracy tych 
wszystkich, którzy walczą szcze­
rze o dobro narodu. Każdy czło­
wiek pracy musi obecnie przyczy 
nić się swoim wysiłkiem i sumień 
nym wykonywaniem  swych za­
dań do podniesienia stopy życio­
wej swojej rodziny Każdy uczci­
wy Niemiec musi obecnie zrozu­
mieć, że prowokatorzy faszystów  
scy powinni być rozgromieni, aby 
można utorować drogę do porożu 
mienia ogólnoniemieckiego. do 
prawdziwie wolnych wyborów w 
całych Niemczech i do zawarcia

przez naszą partię  i rząd Niemiec 
kiej Republiki Dem okratycznej, w 
imię dobra narodu, w imię jedno 
ści Niemiec i w imię pokoju na 
całym świeeie.

R O M  w o je w ó d z tw a  g d a ń s k ie g o  
z r e a l i z o w a ł y  w  12 4  p ro c . 

p ó łr o c z n y  p la n  e k s p lo a ta c y jn y
Państw ow e ośrodki maszynowe 

w woj. gdańskim  wykonały do 
dnia 30 czerwca półroczny plan 
eksploatacyjny w  124 proc. N aj­
większymi osiągnięciami posz­
czycić się mogą m. in. POM Cedry 
W ielkie pow. gdański, Gronowo 
pow. elbląski ■ i Rudno pow, 
tczewski.

S ta n is ła w  S o łd e k  d e le g a te m  
na ISE Ś w ia to w y  K o n g re s  S tu d e n tó w

! sprawiedliwego traktatu pokojo- 
Obecnie należy kontynuować | wego. 

nowy kurs ze wzmożoną siłą .! Naprzód, nową drogą wytyczoną

Nowa afera klerykałiw włoskich
RZYM PAP. P rasa  w łoska do­

nosi o skandalicznej aferze, w 
k tó rą  w m ieszany je st szereg 
czołowych działaczy chadecji. 
G rupa businessm anów  chadec­
kich zakupiła za 800 m ilionów 
lirów , stanow iących własność 
państw a, jeden z najstarszych 
dzienników włoch „G azetta del 
Popolo“ łącznie z d ru k arn ią  i 
kom pletnym  wyposażeniem  tech­
nicznym. Rzeczywista w artość 
zakupionego obiektu wynosi n a ­
tom iast 2 m iliardy  lirów.

Na m iejsce dotychczasowego dy 
rek to ra  Caputo, chadecy zaanga 
żowali F rancesco Moroggori, k tó 
ry  za czasów M ussoliniego k ie­
row ał dziennikiem  „M essaggero“.

„U nita“ w skazuje, że cała ta  
transakcja  nastąp iła  w brew  usta 
wie, k tó ra  w ym aga sprzedaży 
własności państw owej w yłącz­
nie w  drodze przetargu  publicz­
nego tem u, k to  zaoferuje n a j­
wyższą cenę.

N a czele now ych właścicieli 
„G azetta del popolo“ stoi — wed 
ług doniesień prasy  — znany 
aferzysta, senator chrzęścijańsko-

dem okratyczny Gugliet Monę, 
wm ieszany w inne głośne skan­
dale.

99 Sprawiedliwość“  faszyzmu
Bohaterowie są nieśmiertelni — ka­

ci Rosenbergów usiłują zabronić 
wzniesienia pomnika na grobach bo­
haterskich małżonków, a przecież juz 
powstały miliony ich pomników w 
sercach i myślach ludzkich! Z prze­
rażeniem widzą oprawcy, że nawet 
piekło machiny śmierci w Sing Sing 
nie jest w stanie wypalić w ludziach 
miłości do życia, do braterstwa, do 
szczęścia i spokoju. Dlatego dalej 
węszą, tropią jak psy gończe, walczą 
zaciekle, nieustannie przeciwko lu­
dziom hołdującym idei, która była dro 
gowskazem życia skazanych w Sing 
Sing, dla której życie oni oddali.

Obrońca Rosenbergów, Bloch, znaj 
duje się pod obstrzałem oskarżeń i 
represji. Popełnił wielkie „przestęp­
stwo>“. Miał on nie tylko odwagę bro 
nić niezłomnych bojowników o pokój 
i demokrację,, ale już po ich zamordo 
waniu napiętnował przedstawicieli osła­
wionej „sprawiedliwości“ amerykań­
skiej.

„Sprawiedliwość“ faszyzmu jest na- 
igrawaniem się z tego pojęcia. Nie 
zapomni ludzkość „sprawiedliwości“ 
epoki pieców krematoryjnych, jak 
również „sprawiedliwości“ epoki krze 
seł elektrycznych. W imię tej „spra­
wiedliwości domagano się złożenia 
sędziego Douglasa ze stanowiska, 
wbrew konstytucji amerykańskiej, któ 
ra przewiduje dożywotnie sprawowanie 
urzędu sędziego Sądu Najwyższego. 
Ale sędzia Douglas wypowiedział się 
za wstrzymaniem egzekucji Rosenber­
gów i to wystarczyło, aby Wheeler, 
członek Izby Reprezentantów, oskar­
żył go o „moralną sromotę“ i o „zdra 
dę stanu“.

Łamiąc ustawy i burżuazyjne pra­
wa, łamiąc obowiązującą konstytucję, 
faszyzm amerykański zupełnie bez­
wstydnie odsłania swe ohydne oblicze. 
W pojęciu faszystowskich oskarżycieli 
— być zwolennikiem pokoju, to zna­
czy dopuścić się „zdrady stanu“. Dla 
tego bez przerwy pracuje Komisja 
Badania Antyamerykańskiej Działal­
ności, dlatego idą na stos dzieła 
wszystkich postępowych pisarzy, dla­
tego zapełniają się więzienia i stoją 
w pogotowiu krzesła elektryczne w 
Sing-Sing.

W świetle „sprawiedliwości“ ame­
rykańskiej nie wolno walczyć prze­
ciwko wojnie. Morderstwo popełnione 
na Rosenbergach w Sing-Sing

w społeczeństwie amerykańskim do­
maga się rozejmu, dla zbyt wielu Ro­
senbergowie stali się symbolem naj­
piękniejszego człowieczeństwa, a ich 
śmierć wspaniała ofiarą na rzecz po­
koju. Dlatego trwa w dalszym ciągu 
wściekłe „polowanie na czarownice“ i 
nasila się w miarę, jak z całego świa 
ta dochodzą wieści o manifestacjach 
milionów ludzi, którzy potępiają mor 
derców, a najwyższą czcią otaczają 
pamięć Rosenbergów, wzmagają wal­
kę o pokój i braterstwo między na­
rodami. Z- R-

Do Waszyngtonu przybyła 
zachodnio-niemiecba 

misia wojskowa
LONDYN PAP. W aszyngtoń­

ski korespondent agencji R eute­
ra  donosi, iż w  dniu  2 łipca 
przybyła do W aszyngtonu pierw  
sza po w ojnie zachodnio-niem iec 
ka m isja w ojskowa. Celem tej 
w izyty są rokow ania z przed­
staw icielam i rządu  USA w  spra 
wie zapew nienia pomocy wojsko 
wej Niemcom zachodnim.

Na czele delegacji zachodnio- 
niem ieckiej stoi Theodor Blank, 
k tó ry  — jak  wiadom o — jest de 
facto m inistrem  w ojny rządu 
bońskiego. W dniu 6 lipca człon­
kow ie zachodnio -  niemieckiej 
m isji wojskowej udadzą się w 
podróż po S tanach Zjednoczo­
nych dla zwiedzenia baz wojsko 
wych, położonych w  Stanie 
Texas, Kansas, Georgia i W ir­
ginia.

De Gasperi
ma otrzymać ponownie 
misję utworzenia rządu
RZYM PAP. P rezydent E inau- 

di zapowiedział, że 3 lipca zwró­
ci się do de G asperi‘ego z propo 
zycją utw orzenia nowego rządu.

WARSZAWA PAP. W dniach 
od 27 sierpnia do 3 w rześnia br. 
odbędzie się w W arszawie 111 
Światowy Kongres Studentów, 
organizowany przez M iędzynaro­
dowy Związek Studentów. K on­
gres zajm ie się analizą obecnej sy 
tuacji studentów  w poszczegól­
nych k rajach  oraz spraw ą w alki 
studentów  państw  kapitalistycz­
nych o popraw ę w arunków  bytu 
i studiów. W obradach Kongresu 
obok delegatów  organizacji stu ­
denckich, zrzeszonych w Między­
narodow ym  Związku Studentów , 
udział wezmą liczni przedstaw i­
ciele związków studenckich n ie- 
zrzeszonych w MZS.

Studentów  Polski Ludowej re ­
prezentow ać będzie na Kongresie 
25 delegatów  i ponad 60 obser­
watorów . W ybory delegatów  i ob­
serw atorów  zostały już zakończo­
ne.

Studenci Politechniki G dań­
skiej, w śród długo niem ilknących 
owacji, w ybrali delegatem  na 
Kongres znanego w  całym  k ra ju  
b. przodującego stoczniowca, a 
obecnie przodującego studenta

Politechniki, posła na Sejm  — 
Stanisława Soldka. Obserw atorem  
w ybrany został student III  roku 
wydziału mechanicznego — Jerzy 
Piasecki.

Nie wszystkie jednak  POM na 
W ybrzeżu w ykonały w  całości 
swe zadania. Państw ow y Ośro­
dek M aszynowy w Nowym Dwo 
rze pow. gdański zrealizował 
p lan  tylko w  91 proc., a  POM 
Cygany, pow. kwidzyński, zaled­
wie w  — 67 proc.

POM w Cyganach należy c o ' 
praw da do najm łodszych na Wy 
brzeżu, ale fak t ten  nie u sp ra ­
w iedliw ia załam ania planu, gdyż 
zorganizowany w  tym  sam ym  
czasie POM Suchostrzygi w  pow. 
tczewskim zrealizował swe zada 
nia w 131 proc. O w ykonaniu 
planu decyduje więc nie okres 
istnienia POM. lecz spraw ne 
kierow nictw o i postaw a całej 
załogi.

Woj. gdańskie przeprowadziło starannie 
lustrach stonki ziemniaczanej

WARSZAWA PAP. W całym 
k ra ju  zakończyła się druga w 
tym  roku powszechna lustracja  
upraw  ziemniaczanych, m ająca 
na celu w ykryw anie i niszczenie 
ognisk stonki ziem niaczanej. 
Kontrola przebiegu lustracji w y­
kazała, że poszukiwanie i niszczę, 
nie ognisk stonki ziemniaczanej 
z większą starannością przepro­
wadzone zostało w wojewódz­
twach: stalinogrodzkim, poznań­
skim i gdańskim. W pozostałych 
zaś województwach większość 
gospodarstw  lustracje  wykonała 
n iestarannie. Słabe na ogół prze­
prowadzenie dotychczasowej ak ­
cji zw alczania stonki jest główną

tego groźnego szkodnika, k tó ry  po 
jaw ił się w  powiatach i m iejsco­
wościach, gdzie go w la tach po­
przednich nie było.

N iestarannie przeprowadzono 
lustrację  upraw  ziemniaczanych 
także w niektórych zespołach 
PGR.

Te liczne zaniedbania w  zwal 
czaniu stonki są sygnałem  dla 
rad narodowych oraz pracow ni­
ków służby ochrony roślin  do 
wzmożenia pracy  nad  m obiliza- 
¿jją w szystkich chłopów i robot­
ników  rolnych do powszechnego 
udziału w  poszukiw aniu upraw  
ziem niaczanych — do przeprow a­
dzania co tygodniowych indyw i-

przyczyną rozprzestrzenienia się | dualnych lustracji.

W ojewódzkie zja zd y  duchownych i świeckich 
d zia ła c zy katolickich

WARSZAWA PAP. Zjazdy duchownych i świeckich dzia­
łaczy katolickich, które odbyły się ostatnio w Stalinogrodzie, 
Rzeszowie, Kielcach i Koszalinie, dały wyraz narastającym dą­
żeniom społeczeństwa katolickiego do pogłębienia i rozszerzenia 
porozumienia między Państwem  Ludowym a Kościołem, opar­
tego na historycznym akcie z dnia 14 kwietnia 1950 r. Uczest­
nicy konferencji w  przemówieniach i podjętych uchwałach w  
pełni solidaryzują się z referatem „Perspektywa rozwoju poro­
zumienia między Kościołem a Państwem w Polsce Ludowej“, 
wygłoszonym na Ogólnopolskiej Konferencji Księży i Działaczy 
Katolickich w  Warszawie przez ks. dr Wacława Radosza.
Zjazd w  Stalinogrodzie zgro­

madził, obok licznych świeckich 
działaczy katolickich ponad 100 
księży z woj. stalinogrodzkiego. 
Obradom  przewodniczył w ika­
riusz generalny Diecezji S talino- 
grodzkiej ks. p ra ła t Kowolik, 
k tó ry  na w stępie odczytał list 
O rdynariusza Diecezji S talino- 
grodzkiej ks. in fu ła ta  Filipa Bed 
norza, skierow any do uczestni­
ków Zjazdu. W liście ks. in fu ła t 
Bednorz podkreślił, że ak t poro­
zum ienia zaw arty  14 kw ietnia 
1950 roku stał się dla szerokich

rzesz katolików  ideą przewodnią 
w  pracy zm ierzającej zarówno 
ku  dobru Państw a Ludowego jak  
i Kościoła. Idea ta stanow i n a ­
dal dla działaczy katolickich b o ­
dziec do tym  intensyw niejszej 
w spółpracy nad konsekw entną 
realizacją zadań ogólnonarodo­
wych.

W stęp do dyskusji stanow ił re ­
fera t ks. dziekana M ariana K rzy 
żanowskiego, k tó ry  zwrócił uw a­
gę na pogłębiający się coraz b a r­
dziej i rozszerzający postępowy 
n u rt w katolicyzm ie polskim, sta

Posiedzenie rozszerzonego plenum 
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju

być ostrzeżeniem dla milionów Ame­
rykanów, którzy pragną zakończenia 
wojny w Korei, którzy pragną odprę­
żenia w sytuacji międzynarodowej.

Ale oczekiwania zawodzą podżega­
czy wojennych — zbyt wiele głosów

Prow okacja berlińska w ykazała 
w szczególności, jak  w ielkie nie­
bezpieczeństwo dla pokoju w  Eu­
ropie przedstaw ia podział Nie­
m iec i odrodzenie w  Niemczech 
zachodnich sił m ilitarystycznych 

rew izjonistycznych, które, cie­
sząc się poparciem  reakcyjnych 
kół am erykańskich, dążą do roz­
pętan ia w ojny odwetowej prze­
ciwko narodom  Europy wschod­
niej i zachodniej. Tym  większego 
znaczenia nab iera  w  chwili obec­
nej w alka o pokojowe uregulo­
w anie problem u niemieckiego na 
podstaw ie układu poczdamskiego,
0 zjednoczenie Niemiec przy po­
szanow aniu bezpieczeństwa ich 
sąsiadów i niedopuszczeniu do od 
rodzenia m ilitaryzm u i tendencji 
odwetowych.

W yrażając uczucia i wolę ca­
łego narodu  polskiego, Polski Ko 
m ite t Obrońców Pokoju p iętnuje 
Z oburzeniem  zbrodnicze m achina 
cje neohitlerow ców  z Bonn i so­
lidaryzuje się w  pełni z patrio ­
tam i niem ieckim i z obu stron 
Łaby, k tórzy  walczą odważnie 
przeciwko rem ilitaryzacji i faszy 
zacji Niemiec zachodnich, prze­
ciwko układom  w ojennym  z Bonn
1 Paryża, o Niemcy zjednoczone, 
suwerenne, pokojowe i dem okra-

miało tyczne.
W związku z tym  Polski Ko­

m itet Obrońców Pokoju w ita z 
uznaniem  zarządzeni- rządu Nie­
mieckiej Republiki Dem okratycz­
nej i KC SED, k tó re  zm ierzają do 
ułatwienia pokojowego zjednoczę

(Dokończenie ze strony l-e 4
nia Niemiec i stanow ią potężny 
cios dla wrogów pokoju i jedności 
Niemiec.

Polski K om itet Obrońców Poko 
ju  wzywa zarazem  w szystkich 
Polaków, aby w odpowiedzi na 
prowokację berlińską, skierow aną 
również przeciwko narodowi pol­
skiemu, jeszcze bardziej wzmogli 
czujność wobec wszelkich m achi­
nacji wrogów pokoju, jeszcze moc 
niej zw arli swe szeregi we F ron­
cie Narodowym, aby jeszcze b a r­
dziej zdecydowanie daw ali odpór 
w szystkim  w rogim  knowaniom , 
pogłębiali przyjaźń w ieczystą z 
w ielkim  Związkiem Radzieckim,
ostoją naszej niepodległości i bez , ,
pieczeństwa, wzmocnili swe w y - |Y z l/ ł szereg . siuszoych zarzą- 
siłki w  w alce o pokój i P ian  Sześ j dzen zm ierzających do ułatw ienia

; nnhn mmorfn 7iorinor>7on i O Miomiop

żliwe jest pokojowe uregulow a­
nie w szystkich rozbieżności m ię­
dzynarodowych, w chwili gdy wo 
la pokoju z n ieodpartą siłą ogar­
nia narody, byliśm y św iadkam i 
nikczem nej prow okacji berliń­
skiej, zorganizowanej przez te 
siły reakcji i wojny, które s ta ra ­
ją  się nie dopuścić do odpręże­
n ia międzynarodowego.

Ta próba w yw ołania w ojny 
bratobójczej w Niemczech, próba 
rozpalenia pożaru w  Europie, n a­
stąpiła w chwili gdy rząd Niemiec 
kiej Republiki D em okratycznej, 
k ieru jąc się in teresam i narodu  
niemieckiego i pokoju Europy, po

cioletni.
„Zwycięstwo pokoju jest blis­

kie. Od nas zależy osiągnięcie te ­
go zw ycięstw a“ — głosi Apel 
Światow ej Rady Pokoju. — Uczyń 
m y wszystko, aby wnieść nasz jak  
najw iększy w kład we w spólną 
w alkę narodów  o pokój, aby przy 
czynić się do jego zwycięstwa.

LIST PLENUM PKOP DO 
NIEMIECKIEJ RADY POKOJU 

Do
Niemieckiej Rady Pokoju 

B e r l i n
Drodzy Przyjaciele.
W chwili gdy w  narodach u-

twierdza sig przekonanie, że mo-

pokojowego zjednoczenia Niemiec 
Jest to najlepszym  dowodem te ­
go, że zbrodnicze prow okacje w 
B erlinie były jedynie wyrazem  
obaw y podżegaczy w ojennych 
przed potężniejącym  z dnia na 
dzień patriotycznym  ruchem  n a ­
rodu niemieckiego, k tóry  pragnie 
zjednoczenia i pokoju, przed co­
raz bardziej zdecydowaną wolą 
narodów  Europy, k tóre dom agają 
się pokojowego uregulow ania pro 
blem u niemieckiego.

Dzięki zdecydowańej postaw ie 
sil patriotycznych i pokojowych 
narodu niemieckiego, prow okacja 
zorganizow ana przez zachodnio- 
nięmdeckich wrogów pokoi*! i iebf

am erykańskich protektorów  za­
kończyła się fiaskiem.

W ydarzenia berlińskie, które 
skierow ane były przeciwko n a j­
żywotniejszym  interesom  narodu 
niemieckiego i narodów  sąsiadu­
jących z Niemcami, k tóre były 
zam achem  na pokój w  Europie, 
ze szczególną ostrością w skazują 
na naglącą konieczność zjednoczę 
n ia Niemiec n a  podstaw ie dem o­
kratycznej i pokojowej, n a  ko­
nieczność pokojowego uregulow a 
n ia problem u niem ieckiego przez 
cztery m ocarstw a na podstawie 
układu poczdamskiego.

P ragniem y zapewnić Was, dro­
dzy Przyjaciele, że naród polski 
w  pełni popiera i solidaryzuje się 
z w alką patrio tów  niem ieckich z 
obu stron Łaby przeciwko rem i­
litaryzacji i faszy zacji Niemiec 
zachodnich, o uniew ażnienie wo­
jennych układów  z Bonn i P a ry ­
ża, o zjednoczenie i niepodległość 
Waszej ojczyzny, o zapewnienie 
pokoju w  Europie.

Jesteśm y głęboko przekonani, 
że w  oparciu o siły pokojowe ca­
łego św iata naród niem iecki prze 
kreśli w szystkie zbrodnicze plany 
bońskich odwetowców i ich am e­
rykańskich  protektorów  i w ywal 
czy sobie zjednoczenie, niepodleg­
łość, pokój i godne miejsce w  ro ­
dzinie narodów  Europy, jako rów  
ny w śród równych.

POLSKI KOMITET

w iający sobie za cel realizację 
porozum ienia. w imię rzeczywi­
stych interesów  Kościoła w  Pol­
sce.

Ks. dziekan K rzyżanowski pod 
kreślił dalej, że nie można nie 
doceniać historycznej wagi zacho
dzących w całym  świeeie p rze­
m ian społeczno -  politycznych.

N astępnie przem aw iał redak to r 
„Słowa Powszechnego“ Zygm unt 
Drozdek. W szerokiej dyskusji 
zabierali głos m. in. ks. E rnest 
W erner — kanclerz K urii Diece­
zjalnej w  Stalinogrodzie, ks. 
Adolf Gawłowski — proboszcz 
parafii w  Rudzie Śląskiej, ks. 
m gr Szatkowski z Gliwic i inni. 

*
W Zjeździe w  Rzeszowie wzię­

ło udział 158 działaczy katolic­
kich, w  czym ponad 140 księży. 
Na Zjeździe przem aw iali ks. dzie 
kan Rejowski z Lubziny, pow. 
dębickiego, ks. prof. Roman H ar- 
nata  z Przew orska, ks. prof. K a­
zimierz Pudło i inni.

W koszalińskiej konferencji du  
chownych i św ieckich działaczy 
katolickich wzięli udział m. in.: 
ks. A natol Sałaga z Krosina, ks." 
proboszcz Sulijsk i z W ytowna, 
ks. kanonik  M ydlarz z Koszalina, 
ks. G aw ryn z Bińcza. Obecne 
były również siostry  zakonne.

*
Zjazd w  Kielcach zgromadził 

120 duchownych i świeckich dzia­
łaczy katolickich, w  czym ok. 90 
księży.

Przewodniczył obradom  ks dr 
S tanisław  Kotarzewski. Zebrani 
w ysłuchali refera tów  ks. T ade­
usza Bartkowskiego oraz red 
„Słowa Powszechnego“ — W itol­
da Jankowskiego. Po referatach  
odbyła się szeroka dyskusja.

W portach i na morzu
268,6 PROC. PLANU 

CZERWCOWEGO NA „GDY 51“
M im o  s p r z y ja ją c y c h  w a ru n k ó w  a t ­

m o s fe ry c z n y c h  w  u b . m ie s ią c u  r y b a ­
c y  in d y w id u a ln i  z  b a z y  g d y ń s k ie j  n ie  
w y k o n a li  p la n u  p o ło w o w e g o  w  c ze rw  
c u , r e a l iz u ją c  go z a le d w ie  w  «5,3 p ro c . 
S ą  je d n a k  w ś ró d  ry b a k ó w  te j  b azy  
za ło g i, k tó r e  m o g ą  p o szc z y c ić  s ię  
o s ią g n ię c ia m i. S p o ś ró d  z a łó g  k u t r o ­
w y c h  o f ia rn o ś c ią  w  w y k o n y w a n iu  
s w y c h  z a d a ń  p o ło w o w y c h  w y ró ż n il i  
s ię  ry b a c y  z  „ G d y  51“  p o d  k ie r o w ­
n ic tw e m  s z y p r a  F r a n c is z k a  M e n d y k i.  
W y k o n a l i  o n i p la n  w  258,6 p ro c . D o­
b r e  w y n ik i  u z y s k a l i  ró w n ie ż  ry b a c y  
z „ G d y  78“ — 192,8 p ro c . „ G d y  23“  — 
134,3 p ro c . 1 „ G d y  11“  — 122,5 p ro c . 
p la n u  m ie s ię c z n e g o .

PORTOWCY JADĄ 
DO WIEŻYCY

Z  in ic ja ty w y  r a d y  o d d z ia ło w e j n a  
w y d z ia le  I I I  p o r tu  g d a ń s k ie g o  z o s ta ła  
z o rg a n iz o w a n a  w y c ie c z k a  p ra c o w n i­
k ó w  d o  W ie ży c y . P ra w ie  w sz y scy  
c z ło n k o w ie  z a ło g i zg ło sili sw ó j u d z ia ł  
w  w y c iec z c e . W  d n iu  5 b m . w y c ie c z ­
k o w ic ze  u d a d z ą  s ię  s a m o c h o d a m i 

_______Z P G G  do  W ie ży c y , g d z ie  w  p ię k n e j
OBBOSCÚW  PO K O JU ! akoikar tsadza dariM! wotny od pzacp.
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PRACA PARTII Z MŁODZIEŻĄ
Związek Młodzieży Polskiej, a 

w raz z nim  cała młodzież woje­
wództwa gdańskiego w dniu 4 i 
5 lipca na III W ojewódzkiej Kon 
ferencji S tatutow ej podsumuje 
swoje dotychczasowe osiągnięcia 
w  pracy, zanalizuje występujące 
w  niej braki.

Związek Młodzieży Polskiej 
zdobył wiele doświadczeń w okre 
sie m iędzykonferencyjnym . Orga 
nizacje ZM P-owskie zdobyły so­
bie duży autorytet/ we wszyst­
kich dziedzinach działalności pań 
stwowej, gospodarczej i ku ltu ra l- 
no-wychowawczej. Tam, gdzie 
potrzebna była energia, zapał 
mlfcdzieży i ofiarność, tam  ZMP- 
owcy byli w  pierwszych szere­
gach. Potw ierdziły to sprawoz­
dawczo -  wyborcze konferencje 
m iejskie i powiatowe ZMP.

K am pania sprawozdawczo-wy 
borcza jeszcze bardziej zmobili 
zowała młodzież do walki o rea 
lizamę planów produkcyjnych w 
mieście i na wsi.

W okresie m iędzykonferencyj­
nym  Związek Młodzieży Polskiej 
dokonał poważnej pracy ideolo­
gicznej i organizacyjnej. Nastąpi 
ło  znaczne wzmocnienie organiza 
cji ZMP i uspraw nienie ich p ra­
cy. Wzmocniła się dyscyplina 
w ew nątrz Związku.

Osiągnięcia w pracy ZMP w 
stoczniach i na statkach Polskiej 
M arynarki Handlowej, w kluczo­
wych zakładach Wybrzeża stano­
w ią podstawę dalszego rozwoju 
całej organizacji.

Związek Młodzieży Polskiej 
w raz z partią  i pod jej kierow ­
nictwem  rozwiązuje doniosłe za­
dania w dziedzinie realizacji Pla 
nu 6-łetniego. P rak tyka codzien­
nego życia potwierdza, że ZMP, 
to  pierwszy i najbliższy pomoc­
nik partii w walce o socjalistycz 
ną przebudowę w naszym kraiu , 
że jest on kierowniczą siłą całej 
młodzieży.

Młodzież w niestrudzonej p ra ­
cy, z pełną świadomością swych 
obowiązków wobec ojczyzny lu ­
dowej. oddaje wszystkie swoje 
siły i wiedzę spraw ie budow­
nictw a socjalizmu.

Jednym  z decydujących źró­
deł głębokiego patriotyzm u n a­
szej młodzieży jest codzienna o- 
fiarna praca w budownictwie na 
szego k ra ju  i nierozerw alna więź 
ZMP z Polską Zjednoczoną P a r­
tią  Robotniczą, która pobudza 
młodzież do wielkich czynów.

K am pania sprawozdawczo-wy­
borcza ZMP w ykazała^jednak, że 
mimo poważnych" osiągnięć w 
pracy połityczno-wychowawczej 
z młodzieżą, są jeszcze pewne 
brak i i często popełniane błędy. 
Poważne braki uwidoczniły się w 
referatach  sprawozdawczych i 
dyskusji. Pom ijano tam  węzłowe 
zagadnienie wsi — rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej oraz nie 
zm iernie ważne zadanie organi­
zacji jakim  jest szkolenie ideolo­
giczne młodzieży .

W Kościerzynie, Kom itet Po­
w iatow y naszej partii za mało

nie przedstaw iała się sytuacja w 
powiecie elbląskim, w mieście 
Tczewie i Pruszczu Gdańskim.

Dużym brakiem  w pracy wielu 
ogniw ZMP jest wciąż jeszcze 
niedostatecznie rozwinięta praca 
ideowo - wychowawcza. Często 
brak jeszcze ścisłego powiązania 
się z masami młodzieży, w słuchi­
wania się w jej głosy, analizowa 
nia jej nastrojów , wyjścia na 
spotkanie jej różnorodnym po­
trzebom. Aby organizacje ZMP- 
owskie mogły w pełni rozwinąć 
swą inicjatyw ę należy bezwzględ 
nie rugować z ich praktyki wszel 
kie objawy kom enderowania, 
konsekwentnie przestrzegać de­
mokracji wewnątrzzwiązkowej, 
wytworzyć w każdym  ogniwie 
ZMP atm osferę sprzyjająca śm ia­
łej krvtyce i samokrytyce.

Jeśli mówimy o słabościach i 
niedociągnięciach w pracy z mło 
dzieżą, to nie wolno pominąć tak 
ważnego zagadnienia jak praca 
kulturalno - oświatowa i sport. 
O rganizacje party jne i ZMP- 
owskie nie doceniają jeszcze w 
dostatecznej mierze pracy na 
tvm odcinku, nie okazują nale­
żytej pomocy instytucjom  ku ltu ­
ralno -  oświatowym, niedostatecz 
nie jeszcze pracują nad popula­
ryzowaniem takich form pracy z 
młodzieżą, które sa naibardziei 
atrakcyjne i wołvwaja na wszech 
stronny jej rozwój.

Na terenie województwa m a­
my poważna ilość ośrodków kul 
tdralnych. młodzieżowe domy kul 
tury, św ietlice przyszkolne i 
ogromna ilość świetlic przyza­
kładowych. które w .swej pracy 
m aja jednak jeszcze duże braki. 
Tch źródło tkwi w niedocenianiu 
pracy kulturalno -  oświatowej 
orzez niektóre organizacje par­
tyjne. kierownictwa zakładów, a 
także organizacje masowe, włącz 
nie z ZMP.

Izydor Kunat
sekretarz KW PZPR w Gdańsku

go członka partii lub aktywisty 
ZMP-owskiego.

Dużo więcej niż dotychczas po­
mocy i rad winny udzielać nasze 
organizacje i instancje party jne 
Związkowi Młodzieży Polskiej w 
dziedzinie prawidłowego regulo­
wania wzrostu jego szeregów. 
Nadal mimo istniejących możli­
wości stopień zorganizowania mło 
dzieży robotniczej i chłopskiej 
iest za niski.

Nie wolno zapomnieć, że ZMP 
— to pierwszy pomocnik partii 
w politycznej i produkcyjnej mo 
bilizacji młodzieży robotniczej. 
Dlatego ZMP musi wzmocnić swe 
wpływy wśród tej młodzieży. 
ZMP — to pierwszy pomocnik 
partii w walce o przeobrażenie 
wsi — o wieś socjalistyczną. Du­
żą rolę ma do spełnienia w tej 
walce mało i średniorolna mło­
dzież chłopska. ZMP musi więc 
wzmocnić swe wpływy wśród tej 
młodzieży.

Wzmocnienie trzonu robotnicze 
go Związku, wzrost ZMP wśród

skie.j, będące w arunkiem  poli­
tycznego i ideowego rozwoju 
Związku, osiągnięte być mogą tyl 
ko droga wszechstronnego po­
wiązania się z masami młodzie­
ży i pogłębionej pracy ideowo- 
wychowawczej.

instancje partyjne 
winny otoczyć opieką 

młodzież
Zarówno w  przezwyciężeniu 

tych słabości, jak i w całej swo­
jej działalności ZMP potrzebna 
jest stała, codzienna pomoc i opie 
ka instancji partyjnych.

Ta pomoc i opieka jest niedo­
stateczna, Komitfety i organizacje 
party jne nie zawsze widzą w 
ZMP swego pierwszego pomocni­
ka, swoją bojową rezerwę, nie 
zawsze dostrzegają w młodzieży 
źródło niewyczerpanej energii w 
budownictwie nowego życia. 

Obecnie chodzi o to, aby or-

ciągnęły wnioski dla swojej pra-.i kich organizacji partyjnycH. 
cy z obrad i uchwał XII P le- Wszystkie instancje i ogniwa par 
num Zarządu Głównego ZMP. j tyjne powinny system atycznie do 

P raca wśród młodzieży jest bo-! P°m aSąć towarzyszom z ZMP, 
wiem jednym  z najw ażniejszych ' naJaw ać kierunek pracy 1 
zagadnień, na którym  pow inna: d°Pilnow ac- aby była ona w łaś- 
skupić swoją uwagę cała partia , I c’w’e prowadzona, 
wszystkie organizacje p a r ty jn e .1 Partia  m arksistow sko-Ieninow - 
Im  lepiej będziemy pracować ska, paitia , która staw ia przed 
wśród młodzieży, im lepiej zor- sobą zadanie zbudowania socjaliz
gam zujem y łodzież, tym  ła t- 

j wiej sprostam y zadaniom, które 
' stoją przed nam i w, realizacji 
j Planu 6-letniego. P raca z m ło­
dzieżą bowiem jest spraw ą 
Wszystkich, spraw ą całego naro ­
du.

Młodzież nasza ma zapewnio- \ 
ną piękną perspektyw ę rozwoju ] 
— zdobywanie wiedzy, w ykształ­
cenia i coraz lepszego życia, i 
Lecz tę  młodzież trzeba zorgani

mu, zadanie przekształcenia n a ­
rodu w naród socjalistyczny, w  
całej rozciągłości musi doceniać 
rolę, jaką w tych historycznych 
przem ianach m a d o ' spełnienia 
młodzież. S tąd wniosek, że na 
każdym etapie swej w alki nasza 
partia w inna z ogromną uwagą 
odnosić się do zagadnienia pracy 
wśród młodzieży. Jako przykład 
pełnego zrozumienia zadań stoją-, 
cvch przed młodzieżą i roli p a r-

zować, nadać jej odpowiedni k i e | tii w w ychow aniu młodzieży słu -

młodzieży robotniczej i chłop- i ganizacje i instancje party jne  wy

runek i wychować na świado­
mych budowniczych socjalizmu. 
Stać się to musi przedmiotem ser 
decznej i stałej troski wszyst-

ży nam  działalność Komunistycz 
nej P artii Związku Radzieckiego 
i nieśm iertelne w skazania przy­
wódców — Lenina i Stalina.

0 pełne wcielenie w życie wskazań XII Plenum ZG ZM P

Organizacje ZM P-owskie n a­
śladują częstokroć organizacje 
partyine, stosują często ten sam 
styl pracy, nie rozum iejąc specy­
fiki pracy wśród młodzieży, co 
oczywiście nie daje należytych 
rezultatów.

Słabość nasza w pracy organi­
zacyjnej często jeszcze powoduje 
m. in. przeciąganie sie zebrań i 
konferencji do późnych godzin. 
Powoduje to niejednokrotnie nie 
chęć młodzieży do udziału w ze­
braniach. które sa długie i nudne. 
I dlatego np. niektóre konferen­
cje gminne ZMP w pow iatach- 
K artuzy, Sztum, Tczew trzeba 
było zwoływać po dwa lub trzy 
razy.

O prawidłowy wzrost 
szeregów

Wielu naszych aktyw istów  mło 
dzieżowych nie docenia jeszcze 
faktu, że ZMP to przede wszyst­
kim masowa organizacja, że w 
jej szeregach wychowuje się mło­
dzież i w yrabia sobie pogląd na 
świat. Tymczasem wymagania.

pomaga ZMP. Szczególnie u w i-) jakie staw iano w stępującej do
ZMP młodzieży robotniczo - 
chłopskiej były bardzo wygóro­
wane — od młodego, przodujące­
go w  pracy, uczciwego robot­
n ika żądano np. w yrobienia po­
litycznego na poziomie dojrzałe-

docznił sie tam  brak opieki i po 
mocy ze strony organizacji p ar­
tyjnych w przygotowaniach do 
konferencji powiatowej ZMP, 
w skutek czego nie spełniła ona 
w  pełni swego zadania. Podob-

r

P artia  i w ładza ludowa otacza 
ją  codzienną, serdeczną troską 
młodzież, dbają o zapewnienie 
jej szerokich możliwości nauki 
awansu. Zgodnie z K onstytucją 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej jest młodzież pełnopraw nym  
współgospodarzem naszego kraju .

Przem iany, które dokonują się 
w naszej ojczyźnie w yw ierają 
poważny wpływ na kształtow a­
nie się nowego oblicza młodzieży, 
na w zrost jej świadomości. Ol­
brzym ie zadania budownictwa 
socjalistycznego w ym agają od 
nas coraz to szerszego skupienia 
całej młodzieży pod kierow nict­
wem partii w  szeregach Frontu 
Narodowego, jej aktywnego i świa 
domego udziału w realizacji na­
szych zadań na Wybrzeżu.

Przewodniczący KC PZPR tow. 
Bierut, który w  ostatnich dniach 
odwiedził nasze województwo w 
swoim przemówieniu na uroczy, 
stościach z okazji „Św ięta Mo­
rza“ w Gdyni, mówił zwracając 
się do mieszkańców W ybrzeża: 
„Jeszcze mocniej zewrzyjcie swo 
je szeregi. W twórczej pracy nad 
umocnieniem polskiego Wybrze­
ża, nad opanowaniem i upiększę 
niem polskiego morza niechaj 
nam towarzyszą coraz liczniejsze 
i piękniejsze sylwety naszych poi 
skich okrętów i statków“.

Młodzież naszego województwa 
pod kierow nictw em  ZMP codzien 
nie zwiększa swój udział w w al­
ce o w ykonanie planów  we 
wszystkich gałęziach gospodarki. 
We współzawodnictwie pracy w 
przemyśle bierze już udział po­
nad 50 tysięcy młodych robotni­
ków. Stale w zrasta liczba mło­
dzieży w spółdzielniach produk­
cyjnych. Nasze wyższe uczelnie 
i średnie szkoły wypuściły w 
tym  roku tysiące młodych inży­
nierów, lekarzy, nauczycieli, agro

Wsiewolod Wolczew
Przewodniczący ZW ZMP w  G dańsku

V .

Władysław Bronietrski

Ś l u b o w a n i e  m ł o d y c h
Ślubujemy Tobie, Ojczyzno, 
kiedy dzień roboczy nam nastał, 
pójść budować z młodą tężyzną 
nowe huty, sztolnie i miasta.

W dłoniach młot i kilof, i tom 
zbudujemy wolny nasz dom.

Nasze bujne łany pszenicy, 
nasza ziemia wola o czyny.
I,udzie wolni, nie niewolnicy, 
ziemi - matce damy maszyny.

Niechaj kombajn sprząta ten łan. 
wykonamy wielki nasz plan.

My siejemy, żniemy, orzemy, 
nasze ręce twarde i tęgie.
Wzwyż kominy! Dymi nasz przemysł! 
Dobywamy z kopalń nasz węgiel!

I odbierze wolny nasz lud 
plon tej pracy z fabryk i hut *

Po Bałtyku płyną okręty, 
płyną barki Odrą i Nysą.

Na Wybrzeżu trwaj nieugięty.
Stój nad naszą wieczną granicą!

Jak do pracy gotów i w bój 
nieugięty czuwaj i stój!

Niosą pokój białe gołębie, 
coraz bliżej dni socjalizmu.
Tworzyć śmielej, kochać Cię głębiej 
ślubujemy Tobie, Ojczyzno.

Ślubujemy pójść na Twój zew, 
ślubujemy trud nasz i krew!

'v  nomów i techników, k tórzy zasi- 
'  lą  naszą gospodarkę w  mieście i 

na wsi.
W ubiegłym okresie wzrosła ak 

tywność młodzieży, mocniej sku 
piły się jej szeregi wokół partii. 
W ystąpiło to szczególnie w  ciągu 
m inionych miesięcy, dzielących 
nas od śmierci Wielkiego Wodza 
i Nauczyciela postępowej łudź 
kości Towarzysza Stalina.

Walcząc o realizację planów 
młodzież nasza walczy jednpeześ 
nie o pokój, o umocnienie serdecz 
nych i przyjaznych stosunków 
pomąędzy Polską a innymi naro­
dami. W alka o pokój nabiera 
zwłaszcza w ostatnim  okresie co­
raz większego znaczenia. Rośnie 
bowiem aw anturniczość im peria­
listycznych wrogów. Niedawne 
prowokacje zorganizowane przez 
najm itów  am erykańskich im pe­
rialistów  w  Berlinie, są wymow­
nym świadectwem  tego, iż Ade- 
nauer i jego faszystowska klika, 
działająca pod, kierunkiem  han­
dlarzy śmierci zza oceanu chcą 
rozpętać nową pożogę wojenną.

Umacniać
czujność rewolucyjną

Te przygotowania wojenne 
spotykają się ze zdecydowanym 
odporem ze strony większej częś 
ci narodu niemieckiego i wszyst­
kich uczciwych ludzi na całym 

i świecie. Młodzież naszego woje- 
wództwa stanowczo potępia tę

nową zbrodnię podżegaczy wo­
jennych, przesyłając braterskie, 
bojowe pozdrowienia masom pra 
cującym i młodzieży Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

P row okacja w  Berlinie, jak  i 
prowokacje inspirowane przez a- 
m erykańskich bankierów  i gieł- 
dziarzy za pośrednictwem  kliki 
Li Syn M ana w Korei oraz olbrzy 
mie zadania, k tóre wysuwa n a­
sze budownictwo, odbywające 
się w  ostrej walce z wrogiem 
w ew nętrznym  — zobowiązują na 
szą organizację na W ybrzeżu do 
stałego zwiększania rewolucyjnej 
czujności, do wzm acniania pracy 
połityczno-wychowawczej oraz do 
pogłębienia naszego kon tak tu  z 
szerokimi m asam i młodzieży.

X II Plenum  Zarządu Główne­
go ZMP w  oparciu o w skazania 
kierow nictw a naszei partii, pod­
dało w szechstronnej, krytycznej 
ocenie pracę naszego Związku.

Gdańska wojewódzka organiza­
cja, w  okresie dzielacvm nas od 
poprzedniej konferencji poważ­
nie zwiększyła swoje wn.ływv i 
oddziaływanie na młodzież. Trze 
ba jednak stwierdzić, że w św iet­
le uchwał XTf p ie«  fł<-i « orn i
cia nasze są daleko nie wystarcza 
jące, w porównaniu do bieżących 
zadań, wynikających zarówno z 
naszych planów budownictwa so­
cjalistycznego jak i obecnej sy­
tuacji międzynarodowej.

Uchwały X II Plenum  ZG ZMP 
stanow ią szeroki program  pracy 
naszej oreanizacii. W skaznia one. 
że u ź ró d e ł' b raków  1 błędów w  
działalności ZMP leży oportuni- 
Styczne zamazywanie i sekciars- 
kie w ykrzyw ianie właściwego ob­
licza Związku, co stanowi przy-

botniczego i rozszerzania naszych 
wpływów wśród młodzieży wiej 
skiej.

Plenum wskazało, że podstawo 
wym warunkiem przezwyciężenia 
naszych braków jest wzmocnienie 
pracy połityczno-wychowawczej i 
zacieśnienie więzi ZMP z szeroki­
mi masami młodzieży.

Uchwały X II Plenum  odbiły 
się szerokim echem wśród mas na 
szej młodzieży. Nasze zakładowe 
i w iejskie organizacje om awia­
jąc n a  swoich zebraniach uchwa 
ły_ P lenum  wzmocniły pracę 
wśród młodzieży, rozszerzając sze 
regi ZMP o najlepszych młodych 
robotników  i chłopów. W Stocz­
ni Gdańskiej w  ostatnich dniach 
wstąpiło do ZMP 112 młodych ro­
botników, w powiecie gdań­
skim 50 chłonów i robotników 
rolnych itd. W rost organizacji 
następuje w w yniku poważnej 
aktywizacji naszych kół w  walce 
o realizację planów  produkcyj­
nych. Tylko w ciągu ostatnich 
dni na terenie naszego wojewódz 
twa powstało na wsi 250 nowych 
młodzieżowych brygad żniwno- 
omłotowych.

Przenieśmy w teren 
uchwały XII Plenum

Obok tych osiągnięć są jednak 
duże braki w dziedzinie reolizacii 
uchw ał Plenum  ZG ZMP. W 
niektórych powiatach jak : sztum ­
ski, kwidzyński, kościerski oraz 
w  Gdyni ograniczono się ty l­
ko do przeprow adzenia zebrań, 
zapoznających z uchw ałam i P le­
num. To form alne podejście do 
tego ważnego zagadnienia w ska­
zuje na to, że szereg naszych pra 
cowników i aktyw istów  niedosta-czynę słabości i po wierzch o wnoś- I"  7 ‘ ,  „ r  1 “ “ 'U 18'™  nieaosra- 

rń wirńH min o czn ie  przyswoiło sobie materia-ci pracy ideologicznej wśród mło 
dzieży.

Plenum  wskazało na wciąż jesz 
cze w ystępujące poważne przeja­
w y biurokratyzm u, form alizm u i 
kom enderow ania w  pracy w ielu 
organizacji ZMP, co stw arza m ur 
nomiędzy organizacją a młodzie­
żą.

W pracy gdańskiej organizacji 
ZMP jaskraw o w ystępują wszyst 
kie brak i i błędy podane w  k ry ­
tyce na Plenum . O brazuje to w 
sposób dobitny słaby wzrost n a ­
szej organizacji w  okresie od o- 
statn iej konferencji.

Umactrać trzon robotniczy 
naszych organizacji

Szczególnie n ie  zadow alający 
jest on na odcinku robotniczym.
A przecież um acnianie robotnicze 
go trzonu organizacji jest nieod­
zownym w arunkiem  realizacji 
przez nasz Związek zadań, które 
wysuwa partia. Niedostateczny 
jest również w zrost organizacji 
w śród chłopów. Równocześnie 
dość poważnie zwiększa się licz­
ba młodzieży urzędniczej w n a­
sz li organizacji.

Świadczy to o panującej na imperializmu amerykańskiego 
*vm odcinku żywiołowości, o tym, ; jego sługusów. Wałka 
że nie było u nas należytego no- 
litycznego kierownictwa sprawą 
wzrostu organizacji, sprawą sta­
łego wzmacniania jej trzonu ro­

ty z P lenum . W niektórych instan  
cjach i wśród części naszego apa­
ra tu  i aktyw u nie ma jeszcze zro 
zumienia, że uchw ały X II P le­
num  pow inny stać się drogowska 
zem w  całej naszej codziennej 
pracy z młodzieżą.

Stąd pilnym , aktualnym  zada­
niem zarządów powiatowych i 
m iejskich je st wzmożenie pracy 
nad zapoznaniem  aktyw u i całej 
organizacji z m ateriałam i i uch­
wałam i Plenum . M usimy skon­
centrow ać swą uw agę przede 
wszystkim na pogłębieniu treści 
pracy politycznej z młodzieżą. 
Trzeba codzienną pracę wycho­
wawczą łączyć z w yjaśnianiem  
jej zjaw isk zachodzących na are- 
n ij  m iędzynarodow ej i w życiu 
naszego k raju .

Szeroka pracą Ideologiczna 
wśród młodzieży powinna być 
oparta o naukowy, materialistycz 
ny światopogląd. Musimy wycho 
wywać młodzież w duchu komu­
nistycznej moralności, głębokiej 
miłości do ojczyzny, proletariac­
kiej solidarności z walką mas pra 
cujących na całym świecie i głę­
bokiej nienawiści do wroga —

i

ży, o um iejętne łączenie przre na 
sze instancje i organizacje zadań 
w ynikających z linii partii, z co­
dziennymi spraw am i nurtu jący­
mi młodzież.

Całą pracę wychowawczą m u­
simy połączyć z uaktyw nieniem  
naszej organizacji na odcinku ży 
cia świetlicowego i sportu. 
Wzmocnienie naszej więzi i  m a­
sami młodzieży powinno następo­
wać w  oparciu c" konsekw entną 
walkę z biurokratyzm em  i form a 
lizmem w naszych instancjach, 
wśród naszego apara tu  i aktyw u,

O szerokie rozwijanie 
krytyki I samokrytyki

M usimy stworzyć w arunki dla 
i ozwijania szerokiej oddolnej k ry  
tyki, do śmiałego w ysuw ania 
przez młodzież wniosków i postu 
lato w pod adresem  naszej organl 
zacR- W całości swej pracy po­
w inniśm y skoncentrow ać naszą 
uwagę na decydującym  o rea li­
zacji w szystkich naszych zadań 
ogniwie, kole ZMP-owskim. W 
tym  celu, wokół instancji ZMP 
należy skupić szeroki ak tyw  re ­
k ru tu jący  się spośród n a jb a r­
dziej oddanych !  wypróbowanych 
ZMP-owców, uzbrojonych poli­
tycznie i ideologicznie. Nasze za- 
rządy powiatowe, miejskie, dziel­
nicowe w inny prowadzić system a 
tyczną pracę z tym  aktywem .

Realizacja uchw ał X II P le­
num wym aga od pracowników  
naszego ap a ra tu  codziennej, systa 
matycznej pracy nad sobą, nad 
przyswojeniem i opanowaniem  
nauki m arksizm u -  leninizmu. 
W ynikiem wzmocnienia ideologicz 
nej i politycznej pracy w  terenie 
powinien być szybki w zrost ZMP 
wśród młodzieży robotniczej i na 
wsi. W pracy swojej w inniśm y 
skoncentrować się przede wszyst 
kim na podstawowych zakładach 
pracy naszego województwa oraz 
na zagadnieniu rozbudowy orga­
nizacji w grom adach i PGR. Cho 
dzi też o to, aby  wzrost organi­
zacji przebiegał w  oparciu o sta 
łą aktyw izację młodzieży w  w al­
ce o realizację naszych zadań pro  
dukcyjnych, w  walce z wrogiem.

Pobyt towarzysza B ieruta na 
'Wybrzeżu, jego głębokie. zain tere 
sowanie się pracą i życiem naszej 
młodzieży sta ł się bodźcem dla 
wzmożenia naszej pracy  nad peł 
nym wcieleniem  w  życie uchw ał 
X II Plenum  ZG, opartych o w ska 
zania kierow nictw a partii.

Realizacja tych trudnych i od­
powiedzialnych zadań zależna 
jest od tego. jak wszystkie instan 
c.je i organizacje ZMP będą na 
codzień zwiększały swoją więź z 
organizacjami partyjnymi i wzma 
gały swoje wysiłki nad realizacją 
zadań, które stawia przed nami 
partia.

M usimy pam iętać, że wszyst­
kie nasze osiągnięcia zawdzięcza 
m y naszej partii, że partia  po­
wołała ZMP do pracy z młodzie­
żą, że naszym  zadaniem  jest tak ­
że przygotowywać najlepszych, 
najofiarniejszych, najbardziej od 
danych ZM P-owców do w stąpię- » 
nia w  szeregi partii. W cielając w

° wzmóc- | życie uchw ały X II Plenum  ZG, 
nienie pracy wychowawczej j w zm acniając nasza organizacje, 
wśród młodzieży musi się opierać j bodziemy coraz to lepiej" spełniali 
o głębokie rozeznanie potrzeb, za j rolę bojowego pomocnika aw an- 
interesow ań i nastrojów  m łodzie-' gardy narodu  — PZPR.
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Śladem  korespondencji z  Z a k ła d ó w  Napraw czych na Zaw iślu

Kalkulacja »na oko« demobilizuje załogę
Uwagi i sygnały koresponden­

tów  robotniczych pozwalają w y­
kryw ać źródła błędów, popełnia­
nych w zakładzie i usuwać je  w 
porę. Może to nastąpić jednak 
pod w arunkiem , że głos korespon 
denta dociera do kierow nictw a za­
kładu. Słuszne były też krytyczne 
uw agi korespondenta Szuflily z 
Zakładów  Naprawczych Taboru 
Kolejowego na Zawiślu, poświę­
cone podzleceniom roboczym. 
Cóż, kiedy były długo pom ijane 
milczeniem.

Od ok. 6 miesięcy tow. Szufli- 
ta  — pracownik działu usługowe 
go pow tarzał w  dyrekcji, w r a ­
dzie zakładowej, w Komitecie 
PZPR, że dotychczasowa farm a 
podzleceń roboczych jest zła i ha 
m uje realizację zadań rem onto­
w ych w  dziale, a w ynika to w y­
łącznie z lekceważącego stosunku 
dyspozytorów i kierow nictw a 
działu do swych obowiązków. 
K om itet zakładowy zaintereso­
w ał się uwagam i i polecił naw et 
egzekutywie organizacji oddziało 
w ej zająć się ta  spraw ą. Egzeku­
tyw a po głębokiej analizie za gad 
nienia. zobowiązała kierow nika 
działu tow. Jastrzębskiego do do­
pilnow ania. by kalkulatorzy nale 
życie w ypełniali podzlecenia i 
kontrolow ali pracę dyspozyto­
rów.

Na tym  się niestety  skończyło, 
gdyż tow. Jastrzębski nie uczynił 
nic, aby wykonać zlecenie party j 
ne. K orespondent Szuflita nap i­
sał o tym  do redakcji, podkreśla­
jąc m. in., że „kalkulator wysta­
wia podzlecenia ogólne, na napra 
w ę całego obiektu, np. dźwigu, a 
nie na każda operację remonto­
wą z osobna i w dodatku nie wy 
pisuje na podzleceniu ilości cza­
su, przeznaczonego na wykonanie 
pracy. Demobilizuje to robotni­
ków, którzy nie znając czasu kał 
kołowanego, nie znają również 
wysokości zapłaty za daną robo­
tę".

Słowa korespondenta w skazu­
ją, że w dziale, w którym  pracu­
je, lekceważy sie elem entarne wy 
m agania. Potw ierdzają to zresztą 
również inni robotnicy działu 
usługowego. Np. tokarz Drewek 
ma podzlecenie na obróbkę wrze 
ciona, w którym  rubryka — ilość 
czasu zaplanowanego na pracę 
jest niewypełniona. Drewek o- 
świadcza 
otrzym uje

dyspozytorzy niewłaściwego kalkulow ania. Ale 
dodaje przy tym, że w  większo­
ści w ypadków  w  ogóle nie da się 
określić ile czasu pochłonie w y­
konanie rem ontu, bo rzekomo ro-

wo narzucili mu 
łlirsz, Borowicz i Skwierawski.
O nich pisze nasz korespondent 
tak: „Dyspozytor zamiast sporzą­
dzić dokładny opis remontu ma­
szyny czy obiektu, co jest jego
obowiązkiem, przekazuje ten kłoj boty się nie pow tarzają.

Czy rzeczywiście aż tak  trudpot brygadziście, który tego nie 
robi. Sam nie wie na skutek te­
go co w danej maszynie trzeba 
było naprawić, jaką cześć wymię 
nić“.

Skąd m iałby wiedzieć wobec 
tego kalkulator, który musi za­
planować czas na przeprow adze­
nie napraw ? Oczywiście pozba­
wiony dokum entu — opisu re­
m ontu, kalku lator nie może do­
brze w ypełnić podzlecenia. Tak 
było np. z dźwigiem, którego re ­
m ont odbywa się już trzy la ta  1 
dopiero niedaw no go zakończono. 
Brygadzista Koliński otrzym ał na 
tę pracę podzlecenie, oczywiście 
bez określenia czasu kalkulow a­
nego, wypełnione nie na podsta­
wie opisu rem ontu, ale „na oko“. 
Dyspozytorzy bowiem nie sporzą 
dzili opisu rem ontu.

Roliński okazał się nie bardzo 
uczciwym pracownikiem . P rzepra 
cował rzekomo setki godzin, w y­
czerpał środki pieniężne na re ­
mont, a robotę tylko „rozgrze­
bał“. Zakład m usiał ponieść do­
datkow e koszty robocizny,1 by za 
kończyć rem ont. Ale m yliłby się 
ktoś, k to  by sądził, że tym  ra ­
zem nie popełniono już starego 
błędu, że sporządzono opis remon 
tu  i w łaściw ie wypełniono pod­
zlecenie. Niestety, kierow nictw o 
działu i dyspozytorzy znowu w y­
dali podzlecenie ogólne na do­

kończenie rem ontu i usunięcie u- 
sterek, nie określając ilości cza­
su roboczego. Po zakończeniu pra 
cy kalku lato r dopisał w  odpo­
wiedniej rubryce cyfrę 1340 robo 
czogodzin. Za ty le godzin otrzy­
m ała w ynagrodzenie brygada I- 
wańskiego, k tó ra  w ykonała lę 
pracę. Czy spraw iedliw ie? — Nie 
wiadomo, bo przecież brak  jest 
rzeczywistych w skaźników  wydaj 
ności pracy, gdyż te pozostały ta  
jem nicą naw et dla samych człon 
ków brygady, w  w yniku opacz 
nego kalkulow ania.

Co na to mówi kalkulator? 
Przyznaje, że b rak  opisów robót, 
k tóre w inni przygotować dyspo- 

że codziennie p raw ie \ zytorzy, stanowi jedną z przyczyn 
tak ie niewypełnione

no jest kalkulow ać prace rem on­
towe? Robotnicy są innego zda­
nia. Tokarz Czabaj stw ierdza, że 
każdą robotę można określić, a 
kto mówi inaczej, to widać chce 
„wykręcić się sianem “. Obróbka 
w irnika do silników elektrycz­
nych — mówi Czabaj — to prze­
cież robota, k tó rą  w ykonujem y 
codziennie. W iemy też, ile czasu 
zużywają dobrzy fachowcy, ile 
mniej w ykw alifikow ani robotni­
cy, a kalku lator jakby  tego nie 
wiedział, w  dalszym ciągu nie 
dba o określenie przynajm niej 
przybliżonego czasu kalkulacyjne 
go z góry, a nie już po w ykona­
niu zadania.

Czy potrzeba więcej p rzykła­
dów? Jeśli tak , to znąjdą je  na 
pewno towarzysze kalkulatorzy  i 
dyspozytorzy u tego samego Cza- 
baja, u Kamińskiego, Gajewskie 
go, D rew ka i u innych.

Kto jest odpowiedzialny za taki 
stan  rzeczy w  dziale? K ierownik 
tow. Jastrzębski. Bo przecież on 
zobowiązał się na zebraniu egze­
kutyw y w płynąć na dyspozyto­
rów, i kalkulatorów , by sum ien­
nie opracowywali opisy robót i 
podzlecenia, usuw ając tą  drogą 
źródła dem obilizacji załogi i żół­
wiego, niem raw ego tem pa re ­
montów. To on odpowiada za pra 
cę podległych m u dyspozytorów 
i kalkulatorów . Członkowie egze­
kutyw y, szeregowi członkowie 
partii i bezparty jn i robotnicy wie 
lokrotnie zw racali na tę ' spraw ę 
uw agę kierow nictw a działu, lecz 
po zapewnieniach, że „już w krót 
ce...“, spraw a wciąż się kończy.

K om itet Zakładowy PZPR w i­
nien przyjść z pomocą oddziało­

wej organizacji party jnej w dzia 
le usługowym. Powinien pomóc 
jej przeanalizować sytuację i w y­
ciągnąć odpowiednie wnioski wo­
bec tych towarzyszy, którzy lek­
ceważą kry tykę i nie w ykonują 
party jnych  zleceń. R ów nież i dy 
rekcja Zakładów Naprawczych 
nie może przejść obojętnie obok 
tej sprawy. K ierownictwo działu 
usługowego dopuściło do poważ­
nych zaniedbań i ponosi odpowie 
dzialność za demobilizację, pa­
nującą w  warsztacie, za niedo­
trzym yw anie term inów, za to, że 
ram onty idą opieszale, co naraża 
zakład na straty .

(Zał.).

P ie r w s i w  r y b o łó w s t w ie  m o r s k im

W  d n iu  1 lip ca , o godz. 2,30, p o w ró c ił  do  W ła d y s ła w o w a  z d w u d n io ­
w y ch  p o ło w ó w  k u te r  „ G d y  22“ . Z a ło g a  w  sk ła d z ie :  s z y p e r  Z y g f ry d  S tru c li, 
m o to rz y s ta  L u d w ik  Ł u k a s ie w icz , s t. r y b a k  R o b e r t  K o n k e l, r y b a k  L e o n a rd  
B u d zisz  i p r a k ty k a n t  C zesław  C e y n o w a  w y k o n a ła  w  ty m  re js ie  p a ń s tw o ­
w y  p ia n  ro c z n y . N a z d ję c iu  — d y r .  n acz . „ A rk i“  to w . K ru p a  w rę c za  dz ie l 
n e j  zało d ze  w ią z a n k ę  k w ia tó w . F o t. T. W ie lo ch o w sk i

N a  p r z y k ł a d z i e  G ro b e ln a

Więcej uwagi i pomocy spółdzielniom 
przystępującym poraź pierwszy do żniw

podzlecenia. Tow. Fełtyński wy 
konyw ał instalacje wodne, rów ­
nież nie znając czasu kalkulow a­
nego. To samo opowiadaia ob. 
ob. Kamiński, Uwański, Gajew­
ski i inni.

Jak  wobec tego oblicza się pro 
cent w ykonania norm y, jak  usta 
la się w ydajność pracy robotni­
ków? Okazuje się. że po prostu 
ka lku la to r pyta brygadzistę? „He| 
czasu zużyłeś na w ykonanie tej | 
roboty?“ — „A no ze 100 godzin ‘ | 
— odpowiada brygadzista. K alku 
la to r wypisuje więc 100 godzin 
na blankiecie podzlecenia. A by ­
w a i tak. że nie pytając nikogo, 
kalku lator sam w pisuje liczbę 
godzin. Słowem kalku lator w 
warsztacie nie przemęcza sie Po- 
cóż kalkulować każda robotę al­
bo domagać się od dyspozytora 
opisu rem ontu i dopiero w tedy 
rozpoczynać kalkulow anie? Po co 
to  wszystko, skoro po w ykonaniu j 
roboty brvgadzista opowie, ile: 
czasu zużył...?

Ale czy winę ponosi tylko kal- j 
kulator? Taki styl pracy częścio-

Ł AT WO ZN AL E  ZC
J a k  p isze  k o re s p o n d e n t  S. P y p ła c z , b u d y n e k  s ta c j i  k o le jo ­

w e j w  S u c h a cz u  j e s t  s t r a s z l iw ie  z a n ie d b a n y .

— Pytacie o stację? Łatwo ją zna­
leźć. To najbrudniejszy budynek w 

ł Suchaczu.

Żniwa. Oczekuje ich z niecier­
pliwością każdy spółdzielca, ocze 
kuje i przygotowuje się do nich. 
Tego roku pierwszy wspólny 
sprzęt zbóż rozpocznie na Wybrze 
żu wiele spółdzielni produkcyj­
nych, powstałych jesienią ub. ro­
ku, zimą, a naw et już tego lata. 
I spółdzielcy z tych właśnie ze­
społowych gospodarstw, oczekują 
żniw najniecierpliw iej i nie bez 
pewnej obawy: „Jakie będą te 
żniwa — po raz pierwszy prze­
prowadzone w zespole?“

Taka atm osfera panuje rów ­
nież w spółdzielni produkcyjnej 
im. Tadeusza Kościuszki w Gro­
belnie, pow. M albork, k tóra pow­
stała po K rajow ym  Zjeździe Spół 
dzielczości Produkcyjnej. Spół­
dzielcy nie czekają tu  z założony 
mi rękam i, aż przyjdzie czas ko­
sić zboże. P rzygotow ują się do 
żniw z zapałem.

— Wypożyczymy z GOM K ał- 
dowo snopowiązałkę, jest już wy 
rem ontowana — opowiada ob. 
Józef Kowalski, przewodniczący 
spółdzielni. — Z przywiezieniem 
jej nie będzie kłopotu. Odległość 
od nas do GOM wynosi zaled­
wie 600 metrów. Będziemy kosić 
końmi na dwie zmiany. Zaw arliś 
my też umowę z POM w P ia­
skach, przyśle on nam  trak to r.

Spółdzielcy z G robelna skorzy­
sta ją  nie tylko z pomocy snopo- 
w iązałki i trak to ra . O trzym ają 
oni również m łocarnię i m otor 
spalinowy. Pozwoli im to — jak  
sobie już uplanowali — na od­
staw ienie 50 proc. zboża dla pań 
stwa jeszcze podczas żniw.

Są tu ta j ludzie, jak  np. spół­
dzielca Józef Rumiński, którzy 
obm yślają każdy szczegół w cze­
kającej ich pracy, kom binują jak  
by uczynić ją lżejszą.

M amy sporo konopi, zapowia­
dają się dobrze — mówi Rum iń­
ski. — Ale koszenie konopi — to 
n iełatw a rzecz. Kosisz żniw iarką 
— łam ią się grabie, a ręcznie.. 
wiadomo — za ciężko. W padła mi 
do głowy myśl, żeby użyć do te

go celu kosiarki, oczywiście od­
powiednio przebudowanej.

Rum iński zamierza przymoco­
wać do kosiarki drugie siedzenie 
dla człowieka, k tóry  będzie odgar 
niał skoszone konopie. Widział 
już taki agregat i mówi, że spi­
sywał się on w pracy doskonale.

Mimo że żniwa są w G robel­
nie częstym tem atem  rozmów na 
zebraniach zarządu i spółdziel­
ców, nie zrobiono tu ta j jeszcze 
rzeczy bardzo ważnej: nie pom y­
ślano dotąd o rozstaw ieniu lu ­
dzi, o przydzieleniu każdem u od­
powiednich zadań.

Nie jest to jednak w ina spół­
dzielców. Sprawy te ujm uje har 
monogram pracy, który .sporzą­
dza POM, a w tym  w ypadku po­
winien to uczynić Państw ow y Oś 
odek Maszynowy w Piaskach ko 

ło M alborka, \y którego rejonie 
leży spółdzielnia produkcyjna. 

Agronomowie z POM w P ia­
skach opracowali już naw et dla 
nieb. p ro jek t planu gosnodarcze- 
go Aa rok 1954, ale zapomnieli 
najwidoczniej, o harm onogram ie 
pracy na żniwa. A chyba żniwa 
zaczną się wcześniei niż... rok 
1954.

Za mało opieki i pomocy otrzy 
m ują również spółdzielcy ze stro 
ny wydziału politycznego tego 
POM. O statni raz był tu ktoś z 
wydziału politycznego przed 1 
m aja, w celu omówienia przebie 
gu Święta P racy w spółdzielni. 
Ale o tym, żeby wydział polityczny 
POM pomógł w pokonywaniu co 
dziennych trudności, związanych 
z życiem spółdzielni, by pora­
dził zarządowi jak pokierować 
młodym jeszcze i stąd nie zaw­
sze zgranym  kolektywem  — nie­
stety niewiele można powiedzieć. 
A to przecież należy do głównych 
jego obowiązków, których wyko­
nanie tym  bardziej powinno le­
żeć m u na sercu, skoro 3 kilo­
m etry od siedziby POM w P ia­
skach rozpoczynają się pola spół 
dzielni produkcyjnej.

Wniosek z przytoczonych fak­
tów jest jeden: Więcej u w a g i  i  
pomocy ze strony POM w Pias­
kach. jego wydziału politycznego 
i służby agrotechnicznej dla spół 
dzielni produkcyjnej w Grobel­
nie. zorganizowanej w bieżącym 
roku i przystępującej po raz 
pierwszy do wspólnych żniw.

K. W.

R a c jo n a liz a to r z y  z  cegielni Ł o p a lic e  
w a lc z ą  o plan

Do niedaw na Państw ow a Ce­
gielnia w Łopalicach, w powie­
cie kartuskim , należała do tych 
nielicznych w województwie, któ 
re  nie w ykonyw ały miesięcznych 
planów, a cegły przez nią produ 
kowane były najgorszej jakości. 
Jedną z przyczyn tego stanu rze 
czy był niewłaściwy stosunek 
kierow nictw a cegielni do pro­
dukcji, brak  troski- o jej jakość, 
o szkolenie zawodowe i politycz­
ne pracowników. U jem ny wpływ 
na produkcję w yw ierały również 
przestarzałe m etody pracy, sto­
sowane dotąd w cegielni.

Zwrot ku  lepszemu nastąpił

S ^ o r a t S n i k  r o b o t n i k a

C zy  w ie c ie  ż e . . .
... k a s a  zap o m o g o w o -p o ży c z k o w a  

w  L ę b o rs k ic h  Z a k ła d a c h  R o sz a rn i-  
c zy c h  h o łd u je  z a s a d z ie : „ Im  p ó ź n ie j 
ty m  le p ie j“ ?

D o w o d em  te g o  Jes t fa k t .  że  b y ły  ro ­
b o tn ik  ty c h  z a k ła d ó w , to w . P a r f e n iu s z  
S ło b o d z ia n iu k , z a t ru d n io n y  o b e c n ie  w  
W a rs z ta ta c h  N a p ra w c z y c h  P G R  w L ę ­
b o rk u ,  od  d n ia  16 k w ie tn ia  1952 r .  n ie  
m oże  d o p ro s ić  s ię  w y p ła c e n ia  sw y ch  
w k ła d ó w .

W. R.
*  * *

... d y r e k c ja  P R C iP  w  G d a ń s k u  o f ia ­
ro w a ła  n a  p a m ią tk ę  ob . P ie ń k o w s k ie ­
m u  z e s ta w ie n ie  z u ży c ia  m a te r ia łó w  z 
p o g łe b ia rk i  ,.In ż . W en d a“ ?

Słuszne normy są podstawą akordu
System akordowy służy realiza | stawa sprawnego działania akor-

cji, socjalistycznej zasady płac: 
każdy według swoich zdolności 
— każdem u w edług ilości i jako­
ści w ykonyw anej przezeń pracy. 
System akordowy daje więc wyż 
sze zarobki tym, którzy posiada­
ją  wyższe um iejętności i pilnie 
pracują, niższe zaś tym , którzy 
bądź to mniej um ieją i mniej 
wnoszą do naszej gospodarki n a ­
rodowej, bądź to pracu ją n iesu­
miennie. System  akordow y za- 

| tem  jest nie tylko skutecznym  
I orężem w walce o ujaw nianie i wy

ob! 1 korzystyw anie rezerw  w produk- 
P ie ń k o w s k i  od d łu g ieg o  czasu  s ta r a  cji, nie tylko um ożliwia słuszny, 
s ię  b e z s k u te c z n ie  o to , b y  zo sta ło  on o  
r a b r a n e  od  n ieg o  n rzez  z a in te r e s o ­
w a n y  w y d z ia ł P R C iP .

S. SM TJŻEW SKI 
k o re s p o n d e n t• *

... w  lip c u  u b . ro k u , w  m a g a zy n ie  
w y ro b ó w  g o to w y c h  p rz e m y s łu  c u k ie r  
n ic z eg o  w  G d a ń sk u -W rz e sz c z u , ro z p o ­
c z ę to  b u d o w ę  w in d v  i do  d z iś  je szcze  
Je j n ie  z a k o ń c z o n o ?
J * IR E N A  Z D R A D A

k o re s p o n d e n t

ja k o ś ć  p o s iłk ó w  w y d a w a n y c h  
p rz e z  s to łó w k ę  p a ro w o z o w n i G d a ń sk -  
Z a s p a  s ta le  s ie  p o g a rsza ?

D z ie je  s ie  ta k  od  c h w ili o b ję c ia  s ta ­
n o w is k a  k ie ro w n ic z k i s to łó w k i p rzez  
o b . W ie cz o re k , k tó r a  c a łk o w ic ie  z a ­
n ie d b u je  s w o je  o b o w ią zk i.

Z . W O L IŃ S K I 
k o re s p o n d e n t

du. Gdy norm y są przestarzałe, 
lub niepraw idłow o obliczone, 
akord przestaje spełniać swoje 
zadania.

Jeśli norm a będzie za niska, 
w tedy nastąp i to, co w łaśnie mia 
ło dotychczas m iejsce w przem y­
śle m etalow ym  i budowlanym . 
Robotnicy w ielokrotnie przekro­
czą norm y i to pracując naw et 
przez niepełny dzień roboczy. 
P rzesta je  wówczas działać jedna 
z zasadniczych funkcji akordu — 
funkcja m obilizowania do zwięk­
szania w ydajności, do u jaw niania 
i w ykorzystyw ania rezerw  w  pro 
dukcji. Pow staje sytuacja, jak a  
istn iała  np. w  fabryce W-3 
ZiSPO, gdzie przeciętna w yrab ia­
n ia  norm  dochodziła do 230 proc., 
ale plan nie był w ykonyw any i 
możliwości produkcyjne pozosta­
w ały  niewyzyskane. Robotnik nie 
dąży w  takich  w ypadkach do u- 
doskonalania pracy, uczynienia 
jej w ydajniejszą, ponieważ prze­
kraczając bez żadnego w ysiłku 
wysoko norm ę i tak  zarabia sto­
sunkowo dużo.

Oto wyobraźm y sobie tokarza, 
pracującego na niesłusznych nor 
mach. W ydajność jego maszyny.

spraw iedliw y podział funduszu 
płac, ale stanow i jednocześnie bo 
dziec do fachowego w zrostu kadr.
Mobilizując bowiem ludzi do nie­
ustannego zwiększania w ydajno­
ści i odpowiednio w ynagradza­
jąc ich za to, zachęca ich tym  
samym do nabyw ania przez nich 
wyższych kw alifikacji.

Te swoje cenne walory system  
akordowy może jednak  wykazać 
tylko wówczas, gdy oparty  jest o 
słuszne norm y pracy. Normy pra­
widłowo określające ilość czasu 
potrzebną na wykonanie danej 
jednostki produkcji, albo ilość 
produkcji, którą należy wykonać 
w określonym czasie — to nnd-1 mu wytoczyć w ciągu dniówki no. I prawidłowo ustalone.

20 wałków, a norm a źle ustalona 
przez technika norm ow ania zobo­
wiązuje go wykonać tylko 10 wał 
ków. Co z tego wyniknie? P rzy­
padające na niego zadanie dzien­
ne w ypełni w ciągu czterech go­
dzin, w ciągu zaś następnych 
dwóch „śpiewająco“ przekroczy 
ją  o 50 proc. Po sześciu godzi­
nach pracy w ykona norm ę w  150 
proc. Jasne, że sy tuacja taka nie 
mobilizuje do w alki o udoskona­
lenie procesu produkcyjnego, o 
u jaw nianie i w ykorzystyw anie re 
zerw, o wyższe um iejętności, a 
naw et wyzyskanie tych możliwo­
ści wytwórczych, k tóre już, istnie­
ją-

N astępstw em  takiego stanu rze 
czy, takich „norm “, takiego „akor 
du“ jest nie tylko niewykonanie 
planu fabrycznego, k tóry  opiera 
się — i słusznie — na zasadzie 
pełnego wyzyskania wszelkich 
możliwości produkcyjnych. Takie 
normy są również wysoce nie­
sprawiedliwe. Pozwalają one bo 
wiem niektórym grupom pracow­
ników przy małym wkładzie pra­
cy dużo zarobić, podczas gdy in­
ni pracownicy, którzy wiele ze 
siebie dają, przekraczają swe nor 
my w znacznie mniejszym stop-

jakość jego narzędzi pozwalają niu, ponieważ są one słusznie i
Powoduje

to nie tylko nieuzasadnione i 
krzywdzące dysproporcje w  pła­
cach w ram ach jednej fabryki, 
czy jednego zawodu, lecz także 
między robotnikam i różnych ga­
łęzi przemysłu. Niesłuszne norm y 
nie tylko 'w ięc demobilizują, ale 
prowadzą do niesprawiedliwego 
podziału funduszu płac, wypacza 
ją  sens akordu.

Akord byłby również wypaczo­
ny w w ypadku ustalenia za w y­
sokiej normy. Skoro prem ię akor­
dową otrzym uje się dopiero przy 
wykonaniu 100 proc. lub przekro 
czeniu norm y, to zbyt wysoka 
norm a, bardzo trudna do wyko­
nania dla ogółu robotników, od­
stręczałaby od w alki o wyższą 
wydajność pracy^ o wykonanie 
normy, o otrzym anie premii akor 
dowej — demobilizowałaby.

Słowem, słuszne normy i akord 
— to dwa ściśle związane ze sobą 
pojęcia, natomiast akord oparty 
na niesłusznych normach przesta­
je być akordem. Tylko słuszne 
normy mogą być podstawą akor­
du.

Toteż rew idując system norm  w 
m etalu i budownictwie, stworzyli 
śmy zdrowe podstawy dla rozwo 
ju  akordu, dla wzrostu w ydajno­
ści pracy i sprawiedliwego u sta­
lenia zarobków robotniczych.

wczesną wiosną br, po zmianie 
kierow nictw a, które przystąpiło 
do pracy, mobilizując załogę do 
walki o plan.

W krótce pojawiły się pierwsze 
pom ysły racjonalizatorskie. Oto 
przodujący palacz piecowy ob. 
A. Brzeski wniósł projekt, by za 
m iast stosowanego dotychczas w  
100 proc. m iału węglowgo 4 i 5 
klasy, do palenia w piecach, uży 
wać 50 proc. m ułu odpadkowego 
z węgla. Przez zastosowanie mu 
łu w końcowej fazie w ypalania 
cegieł wzrośnie tem peratu ra pie­
ców z 700° do 900, a naw et 
1000°. Da to gw arancję otrzym a­
nia pełnowartościowej cegły.

Pomysł ob. Brzeskiego został 
przyjęty. W m arcu br. ob. Brze­
ski w raz z palaczami ob. ob. 
Trepczykiem  i Bielickim zasto­
sowali go w  praktyce.

Pomysł okazał się dobry, bo­
wiem dzięki jego zastosowaniu 
cegielnia Łopalice p lan  I  kw ar­
ta łu  w ykonała w  140 proc., w y­
produkow ała ponad p lan  32.000 
sztuk cegły.

Przykład grupy palaczy po­
działał na całą załogę.

Siadam i racjonalizatora ob. 
Brzeskiego poszli ustawiacze ce­
gieł w  piecach z brygady ob. 
S. Mazurkiewicza oraz robotnicy 
brygady wywózki cegły z pieców 
ob. M arszałkowskiego. Dotych­
czas zmuszeni oni byli pracować 
przy pomocy taczi k. W ymagało 
to od nich dużego w kładu sił, 
lecz w ydajność przy tym  była ni 
ska. Robotnicy obu brygad zasto 
sowali więc m ałą mechanizację. 
Wokół pieca wypałowego wm uro 
wali specjalne tory z ruchomym 
urządzeniem, które zastępuje pra 
cę k ilku  robotników.

Obecnie plany miesięczne wy­
konyw ane są z nadwyżką, a w y 
dajność pracy rośnie. Na wyróż 
nienie zasługują poza wym ienio­
nymi racjonalizatoram i ob. ob. 
J. Czaja, J. Fierka, B. Kitowski, 
F Bobrowski, G. SableWski, Ag­
nieszka Bulczak i Leon Hinc.

F. KOWALKOWSKI
koresnondent
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AMATORZY WYCIECZEK 
PROSZĄ

Dobry przewodnik, to gwarancja 
udanej wycieczki krajoznawczej. Niemczących wpada 
stcty, mieszkańcy trójmiasta me mają, dźwięk dzwonka — Obiad! 
tei gwarancji, bo ani w księgarniach' Obiad! — rozlega się wokół
. Dfimit nrt-1 u

Po słońce radość i zdrowie 
na kolonie letnie nad morzem

„Domu Książki.“, ani w kioskach 
„Ruchu“ me ma w .sprzedaży prze 
wodników po popularnych trasach wy 
cieczkowych, jak np. „Przewodnika po. 
pojezierzu ka szu b sk im lu b  ..Prze­
wodnika po tenorach mazurskich“.

Sraki tc trzeba jak najszybciej uzu­
pełnić.

KŁOPOTY Z KAJAKIEM
Sic uprawiam sportu kajakowego, 

ale interesuje się spływami hajuko- 
icymi. .znam również kłopoty kajako­
wi esów — pisze teden z naszych czy­
telników. — Jednym z nich i to naj­
hardziej dokuczliwym jest transport 
kajaka koleją.

Nie wiadomo z jakich przyczyn ko­
lej tv swojej taryfie nie przewiduje 
opłaty za przewiezienie kaiaka. Po 
prostu kolejarze sprawę tę rozwiązują 
w ten sposób, że za transport kaja­
ka. liczą tyle, ile. kosztuje pełny bi­
let kolejowy.

— Kajak to przecież przedmiot — 
pisze w dalszym ciągu swego listu 
nasz czytelnik — a płacimy za niego 
jak za pasażera. Dlaczego?

Ni a pytanie to powinna odpowie­
dzieć DOKP w Gdańsku.

KOZA CAŁA I WILK SYTY
Wielu mieszkańców Sopotu dojeż­

dża codziennie rano do pracy z przy­
stanku kolei elektrycznej Sopot — 
Wyścigi. Chcieliby oni przed przyby­
ciem do pracy przeczytać świeże ga­
zety, lecz nie ma tu kiosku z czaso­
pismami. Najbliższy znajduje się w 
odległości przeszło pół kilometra, przy 
pętli tramwajowej.

— Chodzenie po gazetę, taki kawał 
nie opłaci się — mówią pasażerowie 
— bo w międzyczasie może nam uciec 
sprzed nosa pociąg.

A przecież jest takie mądre przy­
słowie ludowe — że „może być koza 
cala i wilk syty“ — czyli PPK 
„Ruch“ — powinien ustawić kiosk 
przy przystanku kolejowym.

W wesoły gw ar głosów dziew-1 Apetyty, jak widać, dopisują.
nagłe ostry i Zupa zjedzona — „drugie“ rów 

nie szybko znika ze stołu. Tutaj 
też nie odbywa się bez „repety“.

Piłka rzucona silnym ram ie-1Ale,. ?IZ*. -luż Jest 
niern Małgosi Piasecznej, córki j s P ° k ™ j -  Mężna porozmawiać, 
elektrom ontera z budowy elek- Renata Mitdk, córka górnika 
trowni w Jaworznie, zatacza i przyjechała po raz pierwszy nad 
szeroki łuk i wpada do kosza j morze. Renatka ma dopiero 8 
Ostatni punkt w rozgrywce p iłk i; lat, ale na równi ze starszymi 
koszykowej zdobyty. Po chwili J  koleżankami zachwyca się mo-
obszerna sala V gimnazjum w 
Oliwie wypełnia się grom adą 
roześmianych dziewcząt —i córek

rzem, parkiem  i lasam i oliwski- 
ini. Jest bardzo ciekawa, chce zo 
baczyć odbudowujący się Gdańsk

Miejski Zarzad Budynków 
Mieszkalnych Nr 1 

lyyhonai plan
Miejski Zarząd Budynków 

Mieszkalnych n r  I w G dańsku 
wykonał przed term inem  i z nad 
wyżką półroczny plan rem ontów 
domów m ieszkalnych. W związ­
ku  z tym  plan roczny został w y­
konany w 69,6 proc. Brygada re 
m ontową w ykorzystała m ateriały 
rozbiórkowe przy wykonywaniu 
rem ontu na sum ę przeszło 56 tys. 
M ateriały te zostały uzyskane ■ z 
rozbiórek dokonanych przez pra 
cowników ZBM n r 1.

go, woj. stalinogrodzkiego. Jest 
tu  240 dziewcząt, córek górni­
ków z kopalń — Jankowice, 
Chwałowice, Rydułtowy, Rymer 
i innych.

— Cieszę się, niezmiernie się 
cieszę, — mówi z przejęciem ma 
ła Eryka Bujak, córka przodow­
nika pracy z kopalni Chwatowi :e
— że przyjechałam  nad morze.
0  wszystkim napiszę tatusiowi. 
Będzie się także cieszył, i na- 
pewno wykona jeszcze większą 
normę.

A trzeba wiedzieć, że tatuś Ery 
ki stale przekracza 180 proc. 
normy. Jest przodującym  górni­
kiem.

— Ju tro  pojedziemy do Sopotu 
—. w trąca Róża Brachman, rów ­
nież . córka przodującego górnika
— a potem na Hel i do M albor­
ka. Byłyśmy już w Oliwie i b a r­
dzo, bardzo nam  się tu  podoba.

— Celem naszej kolonii — opo 
wiada kierowniczka Szkutek — 
jest nie tylko dać dzieciom jak 
najlepszy wypoczynek, ale także 
zapoznać je z pracą ludzi morza
1 z całym ich dorobkiem, z odbu 
dową Gdańska i przemysłu m or­
skiego.

Na terenie naszego wojewódz­
tw a odpoczywać będzie w . br. w 
każdym turnusie po 19.760 dzieci.

K R O N I K A  D N I A
K O N CE RT SO L IST Ó W

W n ie d z ie lę , 5 bm . godz. 18 w  T e a ­
trz e  W ie lk im  w  G d a ń sk u  o d b ęd z ie  
s ię  k o n c e r t  so lis tó w . U d z ia ł w  n im  
w ezm ą  — A lin a  B o lech o w sk a  a r ty s t ­
ka  O p e ry  w a rs z a w s k ie j ,  B e r n a r d  Ł a - 
by sz , \  l a u r e a t  k o n k u rs u  śp iew aczeg o  
I I  Ś w ia to w e g o  Z lo tu  M łodzieży  D em o  
k ra ty c z n e j  w  B e r lin ie . T a ń c z y ć  b ę ­
d z ie  c zo łow a  ta n c e rk a  p o lsk a  — S ta ­
n is ła w a  S e tm ó w n a .

B ile ty  do  n a b y c ia  w  „ O rb is ie “ we 
W rzeszczu  o ra z  w  k a s ie  te a t r u  m ię ­
dzy  godz. 12 i l i  o ra z  16 i 19, a  w  
n ie d z ie lę  od godz. 10

S P Ó Ł D Z IE L N IA  „A R S “
NA  C ZE SC  22 L IP C A

Z a ło g a  S p ó łd z ie ln i P rz e m y s łu  L u d o  
w ego  i A r ty s ty c z n e g o  „A R S “ d la  u cz­
cze n ia  ś w ię ta  22 L ipca  zo b o w ią ­
za ła  s ię  w y k o n a ć  p ia n  n a  m ie s iąc  l i­
p iec  w  118 p ro c . W arto ść  z o b o w iąz a ­
n ia  p rz y n ie s 'e  o szczędnośc i d la  s p ó ł­
d z ie ln i na  s u m ę  p rz e sz ło  10 ty s . z ło ­
ty c h .

K U R S PR Z Y G O T O W A W C Z Y  
DO E G Z A M IN U  NA ST O P IE Ń  

IN Ż Y N IE R A
Z a rz ą d  O d d z ia łu  G d a ń sk ie g o  S to ­

w a rz y sz e n ia  In ż y n ie ró w  i T e c h n ik ó w  
L e śn ic tw a  i D rz e w n ic tw a  o rg a n iz u je  
w  s ie rp n iu  b r  I I I  tu rn u s  k o re s p o n d e n  
c y jn e g o  k u rs u  p rz y g o to w a w cz e g o  do 
e g z a m in u  n a  s to p ie ń  in ż y n ie ra .

B liż szy ch  in fo rm a c ji  u d z ie la  s e k r e ­
t a r i a t  N O T. te ł.  311-28 z g ło sz e n ia  m o ­
żn a  s k ła d a ć  ty lk o  d o  d n ia  15 b m .

S Z L A C H E T N E
W S PÓ Ł Z A W O D N IC T W O

S p o łe c z n y  K o m ite t  D z ie ltrc o w y  
G d a ń sk  - N ow y  P o r t  w e zw a ł w szy s t-

Apetyt mają owszem... wielki. Szczególnie jeżeli siadają do posiłku po pla-\ Ogółem czynnych jest 156 p ła­
zy i na świeżym powietrzu.

Na zdjęciu: młodzież z kolonii w Szkole Ogólnokształcącej w Oliwie Przed­
siębiorstwa Elektromontażu w Stali nagrodzie podczas obiadu.

budowniczych elektrowni w J a ­
worznie, robotników kopalni i hut. 
Dziewczęta przybyły nad morze z 
całego województwa stalinógrodz- 
kiego. Reprezentują więc one 
wszystkie zawody, wykonywane 
przez ich rodziców.

— Minęło zaledwie kilka dni 
od chwili gdy przyjechały nad 
morze — a już są opalone. Nic 
dziwnego, pogoda dopisuje, a 
morze też robi swoje, — opowia­
da kierow niczka kolonii, Mieczy 
sława Dragon — wiele dziew­
cząt przybyło nad morze po raz 
pierwszy. Dlatego też nie ma 
dnia, abyśmy nie były na plaży 
w Jelitkowie, czy w Sopocie.

Ciemne i jasne główki dziew­
cząt pochylają się nad talerzam i 
pełnymi arom atycznej zupy — 
Repeta, repeta, repeta... Słowo 
to rozlega się ze wszystkich 
stron.

— Zaraz, zaraz — uspokaja 
dziewczęta pomocnica kucharki, 
ob. Sobotowa — napełniając ta ­
lerze po raz drugi.

i porty. M arzenia jej speinią się. 
K alendarzyk zajęć kolonii jest 
bardzo bogaty — przewiduje się 
w nim  również wiele wycieczek 
siatkiem  np. na Hel oraz zwie­
dzanie zabytków Gdańska, portów 
i okolic trójm iasta...

W gmachu szkoły podstawo­
wej przy ul. Konrada Leczkowa 
odpoczywają również dzieci gór­
ników, ale z powiatu rybnickie-

cćwek kolonijnych, 35 półko­
lonii, 24 obozy. P unkty  kolonijne 
zostały dobrze wyposażone i 
urządzone. Znajdują w nich wy 
poczynek i rozrywkę dzieci z 
całej Polski.

(mi)

k ie  in n e  d z ie ln ic e  m ia s ta  do  w sp ó łz a ­
w o d n ic tw a  o  ty tu ł  n a jc z y s ts z e j  d z ie l­
n ic y  p o d  h a s łe m : „C z y s to ść  m ia s ta  
z a leży  Od n a s  s a m y c h “ .

W Y K O N A L I P L A N  PÓ Ł R O C Z N Y
W sz y s tk ie  p la c ó w k i h a n d lo w e , 

MI-ID w  G d a ń sk u , s p rz e d a ją c e  a r ty k u  
ły  sp o ży w c z e  w y k o n a ły  p la n  p ó łro c z ­
n y  w  d n iu  26 c ze rw c a . P la n  z o sta ł 
w y k o n a n y  w  100,2 p roc .

W S K A Z U JE M Y  P A L C E M
M iesz k ań c y  t r ó jm ia s ta  w  ty g o d n iu  

z b ió rk i z ło m u  d la  N o w e j H u ty  z b ie ­
r a l i  go  g o rliw ie . A le  p ra w d o p o d o b n ie  
w s k u te k  p o ś p ie c h u  w  w ie lu  m ie js c a c h  
z o sta ło  je sz c z e  s p o ro  z ło m u . M ie jsca  
te  w sk a z u je m y  p a lc em  — n a  te r e n ie  
W olne j S tr e fy  w  N o w y m  P o rc ie  o d  
s t ro n y  B rz eź n a  z n a jd u je  s ię  k i lk a  b e ­
czek  ż e lazn y ch , k tó ro  ju ż  n ie  n a d a ją  
s ię  do  u ż y tk u . M iędzy  S o p o te m  i O r­
ło w em  n a  b rz e g u  m o rsk im  m o żn a  ła t ­
w o zn a leź ć  b a rk ę  s ta lo w ą , c zę śc io w o  
p rz y s y p a n ą  p ia sk ie m . W  G d a ń sk u  u  
zb ieg u  u lic  G ro b li A n g ie lsk ie j i B a r ­
b a ry  w  g ru z a c h  le ży  w ie lk i k o c io ł 
c e n t r a ln e g o  »ogrzew ania .

P o  z w iez ie n iu  w sk a z a n e g o  z ło m u  
p rzez  C e n tra lę  Z łom u  lu b  s p ó łd z ie ln ię  
„ Z ło m o w ie c “ w sk a ż e m y  d a lsze  m ie j ­
sca .

D y ż u r y  a p t e k
G d a ń sk  — A p te k a  n r  2, u l. Ł ąk o w a  

IG, n r  7 — ul. G ru n w a ld z k a  83 w e 
W rzeszczu , n r  17 u l. K a p ró w  4 w 
O liw ie , n r  4 — ul. O liw sk a  82/4 w 
N ow ym  P o rc ie , n r  21 — ul. J ed n o śc i 
R o b o tn icze j l l l  w  O ru n i.

G d y n ia  — A p te k a  n r  11 — S k w e r 
K o śc iu szk i 22, n r  10 — C ze rw o n y c h  
K o sy n ie ró w  137 na G ra b ó w k u , n r  20 
— ul. B o h a te ró w  S ta lin g ra d u  n r  66 w 
O rło w ie . .

S o p o t — A p te k a  n r  15 — u l. R o­
k o sso w sk ieg o  21.

Ważniejsze telefony
S T R A Ż  P O /A K N A :

G d ań sk  — 08.
G d y n ia  -  «¡8.
S opo t — 511-00.

PO G O T O W I E R A T I N K  O W E
w  G d a ń sk u  lei 4in-oo i oo — c z y n ­

n e  c a ła  d o b ę  P o g o to w ie  d z ie c ię c e  — 
tel 09 — c z y n n e  od godz  19 do  7 
rano .

T ^ e a ł r y
S o b o ta , 4 bm .

TEATR W IE L K I W G D A N S K II -
..O so b liw e  z d a r z e n ie “ , godz. 19,30. 

TEATR D R A M A TY C ZN Y  W G P Y N I -  
„ I n t r y g a  i m iło ś ć “ , godz. 19. 

TEATR K A M E RA L N Y  W S O P O C IE  —
„S zczęśc ie  F r a n ia “ , godz. 19.30.

N ied z ie la , 5 bm .
T E A T R  W IE L K I W G D A Ń SK U  —

„W ese le  F ig a ra “ , godz. 14. 
„ O so b liw e  z d a rz e n ie “ , godz. 20. 

T E A T R  D R A M A TY C ZN Y  W G D Y N I -  
„ In try g a  i m iło ś ć “ , g odz  14.30 i 19. 

T E A T R  K A M E R A L N Y  W S O P O C IE  — 
„S zczęśc ie  F r a n ia “ , godz. 19,30.

*  * *  *

CY RK  P A Ń ST W O W Y  N il 4 W G D Y N I
— p o c zą te k  p rz e d s ta w ie ń  . godż.
15,30 i 19,30.

T K i n a

Skleił w którym można zaopatrzyć się 
we wszystkie warzywa i owoce

Dnia 2 bm. Gdańska PSS u ru­
chomiła przy ul. Barlickiego we

M ie js k a  R a d a  N a ro d o w a  w T c z e w .e  
u c h w a liła  b u d ż e t rca r o k  b ie ż ą c y
W dniu 19 czerwca odbyła się wia, oraz na cele oświaty Dużą

sesja bud-mt- vva Miejskiej Rady 
Narodowej w Tczewie. Na sesję 
przybył poseł na Sejm, prof. Ce- 
bertowicz.

Z referatu  o zadaniach planu 
gosoodarczego i budżfetu na rok 
1953 wynika, że poważnie wzro­
sną w ydatki ną zaspokojenie po­
trzeb socjalnych i kulturalnych 
mieszkańców, na ochronę zdro-

C O  I Q P Z 1E?
O G Ó L N O P O L S K I T U R N IE J  

B O K S E R S K I
S o p o t — s o b o ta  i n ie d z ie la , godz. 

18. k o r ty  te n is o w e  O g n iw a  — d a lszy  
c ią g  o g ó ln o p o ls k ie g o  tu r n i e ju  b o k s e r ­
s k ie g o  d la  k a n d y d a tó w  n a  w y ja z d  do 
B u k a re s z tu .
G Ó R N IK  (R A D L IN ) — B U D O W L A N I 

(G D A Ń SK )
G d a ń sk  — n ie d z ie la ,  godz. 18 s ta ­

d io n  w e  W rzeszczu  p rz y  u l. T r a u ­
g u t ta  — m ecz  p i łk a rs k i  o m is trz o s tw o  
I  L ig i — B u d o w lan i IG d a ń sk )  — G ó r­
n ik  (R ad lin ).

P IŁ K A R S K A  K L A S A  A  i B
W n ie d z ie lę ,  5 b m , o d b ę d ą  s ię  d a l­

sze  s p o tk a n ia  w  ra m a c h  ro z g ry w e k  
o  m is trz o s tw o  k la s y  A 1 B. G o sp o d a ­
rz e  n a  p ie rw s z y m  m ie js cu .

K la sa  A : K o le ja rz  (L ęb o rk )  — K o ­
le ja r z  (T czew ) godz . 17, S p ó jn ia  (M al­
b o rk )  — K o le ja rz  (E lb ląg ) godz. 17. 
S p ó jn ia  (T czew ) — S p ó jn ia  (K o śc ie ­
rz y n a ) , godz. 16. A ZS G d a ń sk  — K o ­
le ja rz  „ A r k a "  godz. 17. O g n iw o  (So­
p o t) — S p ó jn ia  (P ru sz c z )  godz . 17.

K la sa  B : O g n iw o  (K w id z y n ) — 
S p ó jn ia  (S ta ro g a rd )  godz. 16, K o le ja rz  
Z P O G  (G d y n ia ) — K o le ja rz  (P u ck ) 
godz. 16, B u d o w lan i (E lb ląg ) -  S ta l 
(E lb ląg ) godz, 14 U nia  (G ościcino ) — 
U n ia  (G d y n ia )  godz. 16, W łó k n ia rz  
(S ta ro g a rd )  — S ta r t  (K w id z y n ) godz. 
16.

M IS T R Z O S T W A  P IŁ K A R S K IE  
JU N IO R Ó W

W  n ie d z ie lę  o d b ę d ą  s ie  d w a  ć w ie rć  
f in a ło w e  s p o tk a n ia  w  ra m a c h  m is­
trz o s tw  p i łk a rs k ic h  lu n io ró w .

N a s ta d io n ie  B u d o w la n y c h  w e 
W rzeszczu  o  godz. 13, d ru ż y n a  B u ­
d o w la n y c h  s p o tk a  s ie  z e  Z ry w em  
(M a lb o rk ), a n a  s ta d io n ie  O g n iw a  w  
G d y n i, o g o d z  14 U n ia  (G d y n ia ) zm ip 
r zy  s ie  z g d a ń s k im  A ZS.

D e s k m le  wyniki lekkoatletów
w drugim dniu mistrzostw akademickich
KRAKÓW. W drugim  dniu III 

Akademickich M istrzostw Polski 
uzyskano szereg doskonałych re ­
zultatów. Na wyróżnienie zasługu 
ją  następujące:

Nowy rekord NRD w skoku w 
dał kobiet — ustanowiony przez 
Claussner wynikiem 5,85, nowy re 
kord okręgu krakowskiego w bie­
gu na 400 m ustanowiony przez 
Bubla w czasie 49 sek. oraz no­
we rekordy Zrzeszenia AZS: w 
biegu na 110 m ppł. Pazderskiego 
(WSWF Wrocław) — 15,8 i w bie­
gu na 800 tn kobiet — Stańczyk 
(Warszawa) —- 2,23,9.

Ponadto zawodniczki NRD, 
przygotowujące się do pobicia 
rekordu ŃRD w biegu rozstaw­
nym 4 X 200 m, uzyskały bardzo 
dobry wynik w sztafecie 4 X 100 
m. Sztafeta-NRD, biegnąca w skła 
dzie: C laussner — Jurew itz — 
K arger — Seliger, uzyskała czas 
48,4 sek. Dobry wynik uzyskała 
również K arger w przedbiegu na 

wgai—  1 ------------------------
Siatkarki polskie przygotowują się 

do turnieju w Bukareszcie
W T e c h n ik u m  W y ch o w an ia  F iz y c z ­

nego- w e  W rzeszczu  o tw a r ty  z o sta ł 
°b ó z  k o n d y c y jn o  -  s z k o le n io w y  d la  
N a jlep szy ch  s ia tk a r e k  D olsk ich  — k a n  
J y d a te k  na  w y ja z d  d o  B u k a re s z tu  na 

F e s tiw a l M łodzieży  i S tu d e n tó w  
o b o z ie  z n a jd u ją  s ie : A b is iak , H a- 

jteców na, S z c za w iń sk a , Z a k o ls k a  (A Z S 
W arszaw a), T o m a s z e w s k a , K u r tz ,  P o ­
g o rz e lsk a , B o cz n a  (K o le ja rz  G d a ń sk ), 
W o jew ó d zk a , Z ie ln io k  (S p ó jn ia  W ar­
szaw a), T u m id a je w ic z  (G w a rd ia  K ra -  
fb w ) Z ie m b ó w n a  (G w a rd ia  W rocław ) 
1 -Joskol (O W K S L u b lin ).
. B ra k  je s t  le szcze  F ig w e r (A Z S — 
/W arszawa). Z a rz y c k ie j  (S p ó jn ia  W ar- 
*?-awa) i W elsy n g  (K o le ja rz  G d a ń sk ) 
^ a w o d n ic z ld  te  n rz y b e d a  n a  o bóz  do- 
JJ,.e ro  6 b m ., p o n ie w aż  s k ła d a j?  o b ec- 

eazaminy na swoich uczelniach«

K ie ro w n ik ie m  o b o zu  Jes t ob . W y­
so ck i, a  t r e n e re m  -  K rz y ż a n o w s k i i 
T y sz ec k i. D o k o n a n o  też  w y b o ru  ra d y  
o b o z o w e j do  k tó r e j  w esz ły  — K u r tz  i 
S zczaw iń sk a .

W p ro g ra m ie  c o d z ie n n y c h  zajęć  
p rz e w id z ia n e  sa  m  in . w y k ła d y  te o ­
re ty c z n e , t re n in g i  o ra z  z a ję c ia  ś w ie t­
licow e. P o n a d to  p r o je k tu je  s ie  też  ro ­
z e g ra n ie  k ilk u  s p o tk a ń  p ro p a g a n d o ­
w y ch  w  m ie js c o w o ś c ia c h  w ie jsk ic h  ? 
L Z S  o ra z  n& k o lo n ia c h  i  o b o zach  m ło ­
d z ieżo w y ch .

O bóz trw a ć  b ed zfe  do 17 bm . po 
czym  p rz e w id z ia n e  do  re p re z e n ta c ji  
z aw o d n ic z k i z o s ta n ą  z g ru p o w a n e  w 
A k a d em ii W y ch o w a n ia  F izy czn eg o  w 
W arsz a w ie , s k ą d  w y ja d a  iu ż  b e z p o ­
ś re d n io  do  B u k a re sz t« »

200 m — 25?0. Najlepsza z Polek
— Ilwicka osiągnęła 26,9.

W Y N IK I; k o b ie ty  — sk o k  w d a l:
1) C la u s s n e r  (N RD ) — 5,85 (n o w y  r e ­
k o rd  N RD), 2) L e szn e ró w n a  (P o zn ań )
— 5,16, 3) Ig n a sze w sk a  (P o zn a ń ) —- 
4.77, 4) B a ś k o  (W arszaw a) — 4.76.

800 m — l) J u re w i tz  (N RD ) — 2,15,0,
2) Ż a k o w sk a  (C W K S) -  2.19.8. 3) S ta ń ­
c zy k  (W arszaw a) — 2,23.0 (n o w y  re ­
k o rd  A ZS), 4) B rz u sk a  (G d a ń sk )  — 
2.26,9.

M ężczyźn i — 110 p p ł.:  1) M ucha  
(W arszaw a) — 15.9, 2) P a z d e rsk i (W roc 
ław ) — 16,2 P a z d e rsk i w  p ó łf in a ła c h  
u z y sk a ł w y n ik  15,8. u s ta n a w ia ją c  n o ­
w y  r e k o rd  Z rze sze n ia  AZS. 3) P a c h o ł 
(S zczec in ) — 16,6, 4) M ich a lsk i (K ra ­
k ó w ) — 16.6.

400 m  — l) B uh) (G w a rd ia )  — 49,0. 
2) D o n a th  (N R D ) -  50,3, 3) G ra le w -
sk i (W arszaw a) — 51,0, 4) R ó ży ń sk i 
(K ia k ó w i — 51,9.

W ro z e g ra n y c h  e lim in a c ja c h  n a  
p o d k re ś le n ie  z a s łu g u je  z w y c ię s tw o  
s z ta fe ty  m ę żczy zn  z G liw ic  nad  s z ta ­
fe tą  N R D . G liw ic z a n ie  u z y sk a li czas 
43,4, a  s z ta fe ta  N R D . m a ja c a  te n  sam  
czas , z o s ta ła  z d y s k w a lif ik o w a n a  za 
p rz e k ro c z e n ie  z m ia n .

W  tu r n i e ju  p i łk a rs k im  n ie sp o d z ia n ­
k a  b y ło  z w y c ię s tw o  A Z S (R o k itn ica ) 
n ad  AZS (K ra k ó w ) 3:0 (0:0).

W ro z g ry w k a c h  s ia tk ó w k i k o b ie t 
w y ło n io n o  1uź f in a lis tó w , k tó ry m i sa: 
W arszaw a  I, G d a ń sk , W arszaw a  II i 
K ra k ó w .

W tu r n i e ju  k o s z y k ó w k i u z y sk a n o  
n a s tę p u ją c e  w y n ik i:

M ężczy źn i: K ra k ó w  — G d a ń sk  61:57, 
S zczec in  — P o z n a ń  63:37, W arszaw a  T
— W rocław  53:32, T o ru ń  — W arszaw a 
ii  109:68

K o b ie ty : W arszaw a  1 — P o zn ań  — 
74:25, W ro c ław  — W arszaw a  I I I  — 
44:35.

pozycję w budżecie zajm ują wy 
datki w dziedzinie gospodarki ko 
munalne.i i mieszkaniowe), wyka 
żujące również duży wzrost w 
stosunku do roku ubiegłego.

W dyskusji nad referatem  za­
bierało głos 11 radnych oraz 5 
osób spośród przedstawicieli spo­
łeczeństwa.

Tem atem dyskusji bvły potrze­
by terenu oraz om awianie wyko 
nania planu za rok ubiegły. Zo­
stały w ysunięte wnioski zm ierza­
jące do uspraw nienia działalnoś­
ci gospodarczej Dyskutanci — 
w wypowiedziach swych o- 
pierali się na m ateriale zebra­
nym podczas 20 zebrań inform a­
cyjnych. om awialj wnioski i żą­
dania ludności.

M. in. w dyskusji zabrał głos 
prof. Cebertowicz stw ierdzając,
*e przez cyfry hudżetu przebija 
wielka troska o oświatę i zdro­
wie. o zaspokoienie wszystkich 
potrzeb szerokich mas oraz. że 
budżet jest orężem, który władza 
ludowa daje człowiekowi pracy 
dla pokojowego budownictwa so­
cjalizmu.

Po zakończeniu dyskusji Miejs­
ka Rada Narodowa w Tczewie 
jednogłośnie uchw aliła budżet i 
plan gospodarczy na i’ok .1953.

B. ŚWIĄTEK
korespondent

Wrzeszczu nowoczesny sklep wa- 
rzywniczo-owocowy. W sklepie 
tym  można nabyć wszelkiego ro ­
dzaju jarzyny, owoce, soki, dże­
my i tyiną.

O tym, jak  bardzo skiep ten 
był potrzebny, świadczy fa k t,1 źe 
już w pierwszym dniu otwarcia 
od najwcześniejszych godzin ran 
nych aż do chwili zamknięcia 
sklep bezustannie wypełniali
klienci.

Nowy sklep ma bardzo estetyez 
ny wygląd. Całe urządzenie jego 
i stoiska wykonane zostały we 
własnym zakresie przez brygadę 
stolarską Oddziału Remontowo- 
Budowlanego PSS.

G D A Ń S K
„ B a jk a “  w e  W rzeszcza  — re m o n t.  
„ Z M P -o w ie c “  w e W rzeszczu  — „ T a ­

je m n ic za  w y s p a “ , godz. 16. 18. 20. 
„1 M a ja “  w  N o w y m  P o rc ie  — ..K u r ­

ty n a  w  g ó rę “ , godz . 18, 20.
; „ P r z y ja ź ń “  w  G d a ń s k a  — „N a m anę-' J w r a c h “ . godz. 18. 20.
¡„ D e lf in “  w  O liw ie  — „ D w a j ż o łn ie -  
J rz e “ . godz. 16, 18. 20.
¡ G D Y N I A
„ A t la n t ic “  — „ P o m y s ło w y  s p rz e d a w ­

c a “  g odz  16,30, 18 30. 20 30 
„ G o n la n a “  »— Z c e s a rs k o  - k ró lew -^ 

s k ic h  czasów  o p o w ia d a ń  k i lk a “ ,*
godz . 16. 18 i 20.

„ W a rs z a w a “  — „N ie  m a p o k o ju  po d  
O liw k a m i“ , godz. 16, 18. 20.

„ F a la “  na G ra b ó w k a  - r  „W ie lk i k o n ­
c e r t“ . godz. 18. 20

„ P ro m ie ń “  w  C h y lo n i — „ D u m n a  k ró  
le w n a “ godz. 18. 20.

„ N e n tn n “  w  O rło w ie  — „ S ta te k  ’ D e r- 
b e n t" .  godz. 18. 20.

S O P O T
„ B a ł ty k “  — „W eso łe  k u m o szk i z 

W in d so ru “ , godz. 16.30, 18.30, 20.30. 
„ P o lo n ia “  — „ U śm ie c h n ię ty  k r a j “ , 

godz L6, 18, 20.

R e p e r tu a r  k in  p o d a je m y  na p o d s ta ­
w ie  in fo rm a c ji  e k s p o z y tu ry  g d a ń sk ie j 
C e n tra ln e g o  B iu ra  W y n a jm u  F ilm ó w  
— tel. 330-07 i O k rę g o w eg o  Z a rz ą d u  
K in  — te l. 312-82.

RasSio n a  d z ie ń  4  lu n .
5,05 — W iad. p o ra n n e . 6,30 — D zień 

n ik  p o ra n n y . 6,50 — K o n c e r t  p o ra n n y  
G d a ń sk . 7,48 — S ta n  pog o d y . 7,55 — 
W iad. p o ra n n e . 8,15 — S e rw is  CZRM  
ze  S zczec in a  — lok. 12,04 — D z ien n ik  
p o łu d n io w y , 13,15 — K om . P IH M  dla  
ry b ak ó w ' — lo k  15.09 — K o m . o  s ta ­
n ie  w ód. 15,10 — A u d y c ja  l i te ra c k a .
15.30 — D la dz iec i .a u d y c ja  s ło w .- 
m u z y c zn a  16,00 -  W szechn ica  R ad io ­
wa 17.00 — W iadom ości p o p o łu d n
18.30 — „T u fy  w u lk a n ic z n e “ p o g a d a n ­
ka. 18.40 — A u d y c ja  l i te ra c k a . 19,30 — 
M u zy k a  i a k tu a ln o ś c i.  20,00 — P rz y

so b o cie  po  ro b o c ie . 20,58 — K o m .
PIH M  d la  rybaków 7 — lok. S ta n  pog o ­
dy. 21,00 — D z ien n ik  w ie cz o rn y . 21,26 
— W iadom  s p o rto w e . 22.00 — W szech- 
n ;ca R ad io w a  22.20 — S e rw is  CZRM  
ze S zczec in a  22,30 — C h ó r. 23,50 — 
O s ta tn ie  w ia d o m o śc i.

P ro g ra m  lo k a ln y : 16,21 — M uzyka  
ro z iy w k o w a  16.35 — R o zm aw iam y  ze 
s łu c h a c z a m i o p ro g ra m ie  16.40 —
G d a ń sk i ty g o d n ik  d ź w ięk o w y  17.15 — 
K o n c eC  ży czeń  d la  W O P. 17,45 — K o­
m e n ta rz  ty g o d n ia .

R adio  n a  «Szreń 5  b m .
6.00 — W iadom . p o r. 6.15 — K om  

P IH M  d la  ry b a k ó w  — lok . 7,00 —
W iadom  p o ra n n e . 8.00 — D z ien n ik  po 
ra n n y . 8.35 — W sz e ch n ica  R ad io w a
9.40 — D la dz iec i w  w ie k u  p rz e d sz k o l 
n y m . 9.55 — S k r z y n k a  o g ó ln a  P  R
10.40 — „O re w o lu c ji  w  b u d o w n ic tw ie  
m a s z y n “ 11.40 — S k rz y n k a  W szech ­
n ic y  R a d io w e j. 12.04 — P rz e g lą d  cza

19.30 — M elo d ie  ta n e c z n e . 20.00 — N a 
ra d io w e j e s tra d z ie .  2C.58 — K om .
PIH M  d la  ry b a k ó w  — lo k  S ta n  pogo 
d y  21.00 — D z ien n ik  w ie c z o rn y  21.15- 
— F e lie to n  22.00 — W iad o m o śc i s p o r ­
tow e. 22.30 — W iad o m . s p o r to w e  — 
lo k . 23.50 — O s ta tn ie  w ia d o m o śc i.

P ro g ra m  lo k a ln y . 14.11 — A u d y c ja
soolsm. 13.15 -  F e s tiw a lo w e  s y g n a ły  K 1» ws1 (G a w ęd a  m u z y k a , s y lw e tk a ) .  
13.30 -  K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 14.10 - I '«.35 -  U lu b io n e  m e lo d ie  s łu c h a c z y . 
K om  P IH M  d la  rv b a k ó w  — lo k  15.15 
— A u d y c ja  s ło w n o  - m u z y c z n a  d la
d z iec i. 17,00 — W iadom  oopoł. 
— K o n c e r t  z W ro c ła w ia  18.00

17.15
S z tu

k a  Z a p o ls k ie j  „ P a n n a  M a lisz e w s k a “  I um iane  p ro g ram u .

15.00 — A u d y c ja  s a ty r y c z n a  „ R a d io w a  
s to c z n ia  r e m o n to w a “ . 16.15 — R e z e r­
wa.

P o lsk ie  R ad io  z a s trz e g a  so b ie  ew .

CZY BYŁEŚ JUZ N A  II TARGACH GD YŃSKICH M. H . B . 
w  S o p o c i e  n a  m o l  o?

Jeszcze jedno zwycięstwo 
koszykarzy ZSRR w Relgii
W trz e c im  m eczu  w B elg ii m is liz  

E u ro p y  w k o szy k ó w c e  m ę sk ie j, d r u ­
ż y n a  Z SR R  w y s tą p iła  w  G e n t, z w y ­
c ię ż a ją c  r e p r e z e n ta c ję  w s c h o d n ie j 
Flandrii 99:3.

I* raco u  n i cc iio s /ai !i iw a n  i

Bednarzy - brakarzy zatrudni natychm iast P.P.D. 
„Dalmor“ w Gdyni. ul. Hryniewieckiego 10. Wa­
runki do omówienia w Dziale Kadr. 1140-K

1 kierownika sekretariatu, 2 laborantów, 1 szkla­
rza  zatrudni zaraz Państwowa Wyższa Szkoła 
Pedagogiczna w Gdańsku. Zgłoszenia w Dziale 
Personalnym  w godz. od 8—15. Wrzeszcz, So­
bieskiego 18. 1176-K

Technika drzewiarza wzgl stolarza z dobrą zna­
jomością kreśleń technicznych zatrudni natych­
m iast C entralne Biuro K onstrukcji Okrętowych 
nr 1. Osobiste zgłoszenia przyjm uje Dział Kadr.

1I23-K

3 dyplomowanych drogistów zatrudni zaraz 
Dyrekcja MHD Art. Przemysł, w Gdyni, ul. 
Śląska 76. 1188-K

OGŁOSZENIA DROBNE

Z G U B IO N O  k a r tę  m - ld u n -  
k o w a  n r  O/tTI/8880, .Tunce-
w  0 7 . .Jóneł\ E lb ląg  15R9-P

Głównego księgowego zatrudni zaraz Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowlane Mal­
bork. Bliższe inform acje na miejscu, 1089-K

Z G U B IO N O  l e g i ty m a c je
szk o ln ą  n r  13 n a  n a zw isk o  
S e ra f in o w s k a  J a n in a ,  E l­
bląg. 1535-P

S K R A D Z IO N O  na  d w o re ń  
w  M a lb o rk u , le g ity m a c ję  
szk o ln a  n r  35016, M ucha  A n­
ton i. 1554-P
Z G U B I O N O  K a r t ę  m e l d m -  
k o w ą , m e try k ę  u ro d z e n ia  i 
p o k w ito w a ń .e  z łożen ia  a n ­
k ie ty  n a  d o w ó d  o so b is ty  na 
n a z w is k o  S z c ze p a n o w sk i
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U INTRYGA I MIŁOŚĆ
na scenie Teatru  „W y b rze że “

n r

Kiedy Fryderyk Schiller pisał 
swoją „Intrygę i miłość“, 

miało się pod koniec feudalnem u 
św iatu. Jego nieprawości, jego 
okrucieństw a, jego ustrój naj­
bezwzględniejszego ucisku, po­
deptania wszelkiej godności ludz 
kiej wołały o pomstę, wywoływa 
ły  sprawiedliwy gniew. I jak  za­
wsze u zmierzchu jednej, a u ko­
lebki narodzin drugiej epoki — 
zjawiali się spraw iedliw i sędzio­
wie i głosiciele nowego ładu, ol­
brzym y m yśli ludzkiej. Okres 
„burzy i naporu“, najśw ietniejszy 
w literaturze niem ieckiej, wydał 
takich geniuszów, jak  Goethe, 
jak  Schiller.

Danym było autorow i „Intrygi 
i  miłości“ aż nadto dobrze poz­
nać jezuicką obłudę książęcego 
dworu, aż nadto boleśnie odczuć 
cały bezm iar krzyw dy i po­
gardy dla tzw. „stanu niższego“.
Sam kształcony rozkazem nie­

mieckiego feudała na dw orskie­
go medyka, m usiał ze swoją n a j­
w iększą miłością — poezją kryć 
się, jak  zbrodniarz. Nigdy też n a ­
w et późniejsze trium fy  nie zga­
siły w  nim  owej goryczy, nigdy 
w  dziełach jego nie um ilkł ton 
bun tu  przeciw feudalnem u bez­
praw iu, czy to w „Zbójcach“, 
czy w „W ilhelmie Tellu“, czy w  j 
innych dram atach i poem atach, j

Czymże jest bowiem nieszczęś-i 
liw y m uzykant m iejski Miller, ! 
jak  nie zaszczutym przedstaw icie \ 
lem • zwycięskiego za la t k ilka- | 
dziesiąt mieszczaństwa? C zy m ! 
jest, jako człowiek sztuki, jak | 
nie rom antycznym  bohaterem , 
ofiarą tyranii władcy? Umilknąć 
muszą muzy tam. gdzie do głosu 
dochodzi ucisk, gdzie depcze się 
ludzkie praw a. W Millerze n a ­
gromadziła się gorycz autora, po­
gardzanego m edyka dworskiego.

owych latach cierpiących 
W erterów  i tragicznych ro - oczvwistv 

m ansów przychodziły do głosu j 
uczucia silne, nam iętności nie- 
zwykłe. Czymże jest miłość ma.io , 
ra  Ferdynanda, syna prezydenta 
W altera, jak  nie potężnym  uczu­
ciem, k tóre przerodzi się w tym  po 
tężniejsze. gdyż jest wyrazem  
konflik tu  jednostki z otoczeniem, 
w yrazem  buntu  przeciw  w szyst­
kim  podłościom feudalnego św ia­
ta? Miłość ta przezwycięża na­
w et śm ierć — Ferdynand ginie, 
jak  zginął młodv W erter, śm ier­
cią samobójcy. Ale jego śm ierć 
nie jest aktem  tchórzostwa, nie 
w ywołuje tylko żalu i rozpaczy,

ham ow anej dum ie i pysze gotów 
poświęcić szczęście własnego sy­
na, k tó ry  nie cofnie się przed ni­
czym. Kalb, m arszałek dworu, 
bezmyślna, w ym uskana kukła, 
tchórz i sprzedawczyk: tacy właś 
nie kładli swoje głowy pod sza­
fot w dniach szturm u Bastylii. 
Lady Milford, faw oryta księcia 
— kobieta, k tóra ze zgnilizny swo 
jego życia i swojego św iata po­
trafiła  jeszcze unieść skarb  n a j­
większy — ludzkość. Sekretarz 
osobisty prezydenta, W urm, chy­
try  wąż i sługus, podszeptujący 
swem u panu najohydniejsze pla­
ny i zbrodnie. Szpicle, pokojów­
ki, kam erdynerzy, św iat m enu­
etów, w achlarzy i trucizn. I na 
tle tego wszystkiego cichy, uczci­
w y dom mieszczański Millerów, 
w  k tóry  godzą wszystkie nioruny 
feudalizm u, wszystkie podłości 
dworu. K ontrast jest aż zbyt

W

tragicznym : Śliwa najprostszym i 
środkam i ekspresji, daleko posu­
n ię tą  oszczędnością gestu stw o­
rzył sylw etkę plastyczną, najsil­
niej w rażającą się w pamięć, syl 
w etkę chytrego dw oraka, zaka- 
mieniałęgo w  swoim dostojeń­
stw ie i podłości. Taka sylw etka 
jest logicznym uzupełnieniem  
tekstu, to jest schillerowski bo­
hater w  każdym  calu. Jaką 
w strząsającą wymowę m ają kró t 
kie epizody podsłuchiwania sy­
na: jak ą  wymowę ma skam ienia­
ła zawsze tw arz prezydenta!

K am iennem u spokojowi W alte­
ra  przeciw staw ił Łobodziński w 
roli Ferdynanda rom antyczną wy 
buchowość, szczery tragizm . Dał 
postać głęboką i w zruszającą. 
O statnie obrazy ostatniego aktu, 
scena sam obójstw a i śm ierci na­
leżą do aktorsko bezbłędnie za­
granych. Łobodziński trafił tu  na 
swoją rolę, uniknął szczęśliwie 
m elodram atyzm u, k tóry  zgubił 
ty lu  już odtwórców ró l schille- 
rowskich.

Nie wyszedł poza swój k lasy- 
cystyczny fraczek Jerzy Woźniak 
jako m arszałek dworu Kalb. Był 
w iernym  sukcesorem  herosów 
dworów feudalnych, m iejscam i 
naw et przerysował sw oją rolę, 
stając się już nie tyle w strętnym , 
co śmiesznym. Natom iast K ira 
Pepłowska jako Lady M ilford od 
dala w iernie rolę dum nej, ksią­
żęcej faw oryty: w scenie rozda­
w ania książęcych darów  i szla­
chetnej rezygnacji ze swojej ka­
riery  potrafiła wydobyć akcenty 
szlachetnego patosu, tak  w łaści­
wego rom antycznym  dram atom . 
I ta w łaśnie sceną w ykazała swo 
je duże, aktorskie możliwości.

Renata Kułakowska 
jako Luiza.

nie załam uje serc. K reatu ra  księ­
cia, W urm, sekretarz osobisty 
prezydenta, pójdzie pod w pły­
w em  tej śmierci obwieścić wszyst 
k im  o zbrodniach swoich prze­
łożonych. Zabójca syna — prezy­
dent baron W alter u jrzy  w niej 
kres swojej podłej kariery . Sa­
mobójcza śmierć F erdynanda i 
jego ukochanej, Luizy, w strząś­
nie podwalinami feudalnego księ 
stwa. stanie się głosem oskarże­
n ia i buntu. Tak oto konflikt oso 
bisty w yrasta do m iary konflik­
tu  państwowego, tak uczucia jed 
nostek stają się uczuciami milio­
nów, tak romantyzm wyraża 
swój protest, głosi swoje zwycię­
stwo.

„Intryga i miłość“ — to w spa­
niały obraz tego św iata, którym  
rządzi intryga i m iotają nim  po­
tężne uczucia miłości, nienaw iś­
ci. gniewu. „Intryga i miłość“ — 
to zdemaskowanie feudalizmu. to 
zapowiedź zwycięstwa nowej kia 
sy. nowego ustroju. Jakaż wspa­
niała galeria typów przesuwa się 
przed oczyma widza: baron Wal­
ter — typ  feudała. typ  M acchia- 
Vellego, człowiek, który w  niepo-

by nie widzieć, po j 
czyjej stronie stały sym patie au ­
tora. gdzie widział on źródło si- j 
ły, nadzieję lepszej przyszłości j 
kraju .

Nieśm iertelne są wielkie d ra­
m aty Schillera. N ieśm iertel­

na jest jego „Kabale und Liebe“, ja 
ko dokum ent epoki, jako dzieło 
wielkiej sztuki. Święci ona dzi­
siaj nowy swój trium f na sce­
nach Polski dzięki reżyserskiem u 
uw ypukleniu wszystkich cech >o 
stępowych tragedii, dzięki n ie­
wygasłej aktualności, dzięki po­
tężnemu talentowi dram atyczne­
mu autora.

Schiller w Gdyni odniósł jesz­
cze jeden sukces. Zespół teatru  
„W ybrzeże“ pokazał przedstaw ie­
nie dobre, w yrów nane, mocne. 
Reżyser Hugon M orycińsbi po­
szedł śladem  najlepszych trady ­
cji, nie zaw ahał się dopuścić do 
pełnego głosu tea tru  rom antycz­
nego, ale nigdzie nie przekroczył 
granicy, gdzie tragizm  staje się 
nużący i przejaskraw iony. Umiał 
— szczególnie w ostatnim  akcie, 
kryjącym  chyba najw ięcej n ie­
bezpieczeństw i przed reżyserem', 
i przed aktorem  — dać m om enty 
silnego nacięcia, przykuć pilną 
uwagę widowni.

Ocenę gry aktorskiej trzeba za 
cząć od najlepszej bez w ątpienia 
pary: Śliwa (Walter) i Łobodziń­
ski (Ferdynand). W ydaje się. że 
spotkał się tu  na scenie bez­
sprzeczny ta len t dram atyczny z

— coraz bardziej blednie pod ko­
niec, a w  epilogu nie umie zna­
leźć dla siebie miejsca.

Niewiele można powiedzieć o 
grze Heleny Sokołowskiej, jako 
jego żony. Natom iast R enata K o­
łakow ska jako Luiza odważnie 
sprostała tej trudnej i w ym aga­
jącej roli. Była jednak zbyt ci-

Kira Pepłowska 
jako Lady Milford.

cha, nieśm iała, pastelowa, przez 
co ginęła przy pełnej ekspresji 
grze Łobodzińskiego.

Wiele kom plem entów powie­
dzieć trzeba pod adresem  sceno­
grafa, M ariana Kołodzieja. Jego 
dekoracje były nie tylko właści­
wym tłem, ale uzupełniały sztu­
kę. Zarówno gabinet prezydenta, 
jak  mieszkanie M illerów mówiły 
o życiu i doli ich mieszkańców, 
stanow iły piękną artystycznie 
podbudowę tekstu, choć nie n a­
rzucały się widzowi.

L. G.

K w ia tk i  z  a m e r y k a ń s k i e j  łą c z k i

N ielo ja lny  k o lo r
Amerykańscy teoretycy sztuki do­

konali wstrząsającego odkrycia. Do­
tychczas wiedzieli oni doskonale, ja 
kie niebezpieczeństwo kryje się iv 
t e m a t y c e  obrazów. Teraz oka­
zało się, że taka na pozór niewinna 
rzecz, jak b a r w a , może również 
stanowić wielką groźbę dla ustroju.
Okazało się, że istnieją kolory wy­
wrotowe, nielojalne, anty amerykań­
skie!

A zaczęło się od tego, że do Izby 
Reprezentantów wpłynął projekt u- 
stawy o bezzwłocznym zniszczeniu 
malowideł ściennych na poczcie 
głównej w San Francisco. Autor 
projektu, republikanin Scadder, mo 
tywuje go „szkodliwą66 tematyką, 
ilustrującą poszczególne epizody z 
dziejów USA. Reakcyjnemu działa­
czowi nie można odmówić swoi­
stej logiki. Z punktu widzenia reak 
cji obrazy są rzeczywiście „szkodli­
we66, skoro przedstawiają prawdzi­
wie sceny linczowania Murzynów i 
icyzysku Indian.

W śród kolegów Scaddera, którzy 
poparli jego wniosek, znalazł się 
niejaki Waldo Postell. Z furią za­
atakował on jedno z malowideł, 
wyobrażające symbole wolności sło­
wa, prasy, sumienia. I w tym osta- . wa trudny...

A n a lfa b e tyzm  
i a m e r y k a ń sk i  s t y l  ż y c ia

tecznie nie ma nic niezwykłego, 
skoro sam dźwięk tych słów wywo­
łuje pianę wściekłości na ustach rek 
cji. Nowy moment polega na uza­
sadnieniu poglądów Postella. Ten 
wielki nowator w dziedzinie bur- 
żuazyjnej teorii sztuki dyskredytuje 
malowidła ze względu na ich podej 
rżaną politycznie., kolorystykę!

A więc, przede wszystkim czuj­
ność Postella zaalarmował fakt, że 
jedna z namalowanych postaci nosi 
czerwony krawat, a druga trzyma w 
ręku książkę w czerwonej okładce. I 
w ogóle — oburza się Postell — vo 
obrazie dominuje tonacja czerwona. 
Stąd wniosek, że cały fresk jest 
c z e r w o n y .  I Postell orzeka tonem 
nie znoszącym sprzeciwu: „Malowid­
ła mają charakter wyraźnie wywro­
towy, mają na celu szerzenie pro­
pagandy komunistycznej66. Więc trze 
ba je zniszczyć, spalić...

Okrywcza myśl Postella może 
mieć daleko idące następstwa. A co, 
jeśli senator Mac Carthy podchwy­
ci jego inicjatywę i ze względów 
„bezpieczeństwa USA66 przeprowa­
dzi czystkę galerii sztuki z obrazów 
starych mistrzów o „nielojalnej“ ko­
lorystyce? Wszak tylko początek by-

Karykatury rysował J. Zebrowski.

W marcu br. ukazała się na pół­
kach księgarń amerykańskich książ 
ka dwóch profesorów uniwersytetu 
kolumbijskiego — E. Ginsburga i 
D. Broya, pt. „Ludzie bez wykszlał 
cenią66. Książka zawiera ciekawe da 
ne o stanie amerykańskiej oświaty. 
Dowiadujemy się z niej m. in., że w 
czasie drugiej wojny światowej co 
dwunasty człowiek, stający przed 
wojskową komisją poborową, był 
analfabetą lub półanalfabetą. Auto­
rzy książki podkreślają, że najwię­
cej niepiśmiennych jest na połud­
niu USA, gdzie żyje większość Mu­
rzynów. W wyniku stosowanej wo­
bec Murzynów dyskryminacji, odse­
tek analfabetów wśród ciemnoskó­
rej ludności jest 20 razy wyższy niż 
wśród białych mieszkańców stanów 
północnych i zachodnich.

Podobne zjawisko daje się za­
obserwować iv stanie Tex.as, gdzie 
mieszka wielu Amerykanów pocho­
dzenia hiszpańskiego. Autorzy piszą, 
że w pięciu okręgach tego stanu,
gdzie przeważająca część ludności 
mówi po hiszpańsku, liczba nie­
piśmiennych w wieku poborowym
była wyjątkowo duża. Niepiśmien­
ni są także wszyscy niemal rdzenni 
mieszkańcy Ameryki — mieszkający 
w rezerwatach Indianie.

Robotnicy rolni — to najuboższa 
kategoria robotników amerykań­
skich. Co roku przeszło 125 tysięcy 
dzieci tych biedaków, pozostaje po­
za szkołą. Autorzy piszą, że „rząd 
federalny wydaje wielokrotnie wię­
cej na pomoc ptakom przelotnym, 
aniżeli mi pomoc dzieciom tych ko­
czujących rodzin6.
______________ J

Zbigniew Łobodziński 
jako Ferdynand.

Słabiej w ypadł A ndrzej K u- 
ryłło, jako sekretarz osobisty pre 
zydenta, W urm. Spodziewaliśmy 
się po tej roli więcej obleśnego 
sprytu, chytrości, więcej demo- 
nizm u naw et: ujrzeliśm y nato ­
m iast dosyć blado zarysowaną 
postać. W ładysław Hermanowicz 
jako m uzykant M iller m iał tru d ­
ne zadanie odtworzenia roli n a j­
bardziej — obok F erdynanda — 
tragicznej. Jeśli jednak Łobodziń 
ski zdobył się na tragizm  rzetel­
ny — Hermanowiczowi nie wszę­
dzie się to udało. Bezsprzecznie 
lepszy w  scenach początkowych

N ow e k s ią ż k i
„Co każdy chłop powinien wiedzieć 

o statutach spółdzielni produkcyjnych“
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N a k ła d e m  „ K s ią ż k i i  W ie d zy “ w  
ra m a c h  b ib l io te c z k i „ G ro m a d a  -  R o l­
n ik  P o ls k i“  u k a z a ła  s ię  o s ta tn io  b r o ­
s z u r k a  p t. „ C o  k a ż d y  c h ło p  p o w in ie n  
w ie d z ie ć  o  s ta tu ta c h  s p ó łd z ie ln i  p r o ­
d u k c y jn y c h “ .

B ro s z u r k a  o d p o w ia d a  n a  sze reg  
k w e s t i i  in te r e s u ją c y c h  c h ło p ó w , k tó -  
r z ^  c h c ie l ib y  w ie d z ie ć  ja k im i p ra w a ­
m i rz ą d z a  s ie  s p ó łd z ie ln ie  p r o d u k c y j­
n e , co  z a w ie ra ją  s ta t u ty  ta k ic h  sp ó ł­
d z ie ln i, a p rz e d e  w s z y s tk im  n a  d w ie  
z a s a d n ic z e  k w e s t ie :  k to  je s t  w ła śc i­
w y m  g o s p o d a rz e m  w  sp ó łd z ie ln i  i  n a  
c zy m  p o le g a  ró ż n ic a  m ie d z y  ró ż n y m i 
ty p a m i s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h ,  
ja k ie  is tn ie ją  w  P o lsc e .

W  o d p o w ie d z i n a  te  p y ta n ia  b r o ­

s z u r k a  w y ja ś n ia  m  in „  że : n a jw y ż ­
szą  w ła d z ą  s p ó łd z ie ln i  j e s t  o g ó ln e  z e ­
b r a n ie  c z ło n k ó w , a g o s p o d a rz e m  w  
s p ó łd z ie ln i  p r o d u k c y jn e j  s ą  s a m i 
c h ło p i i  ty lk o  ch ło p i. 2  k o le i  d o w ia ­
d u je m y  s ie  ż n ie j  k to  m a  p ra w o  b y ć  
c z ło n k ie m  sp ó łd z ie ln i  p r o d u k c y jn e j .  
B ro s z u rk a  o m a w ia  n a s tę p n ie  c z te r y  
ty p y  s p ó łd z ;e ln i :  R o ln ic zy  Z e s p ó ł S pó ł 
d z ie lcz y , R o ln ic z a  S p ó łd z ie ln ia  W y­
tw ó rc z a , R o ln ic ze  Z rz e s z e n ie  S p ó ł­
d z ie lcze  i  Z rz e s z e n ie  U p ra w y  Z iem i.

K o ń c o w a  część  b ro s z u ry  p o św ięc o ­
n a  j e s t  p o m o cy  o k a z y w a n e i s p ó łd z ie l­
n io m  p rz e z  p a ń s tw o w e  o ś ro d k i m a ­
s z y n o w e  i c e lo m  s p ó łd z ie lc z o śc i p ro ­
d u k c y jn e j .

S tr .  16. C en a  — 0,60.

Ciekawy reportaż
N a k ła d e m  „ K s ią ż k i i W ied zy “  u k a  

z a ł s ię  o s ta tn io  o b s z e rn y  r e p o r ta ż  T e ­
re s y  C h a b o w s k ’e j o s p ó łd z ie ln i  p ro ­
d u k c y jn e j  w  G ru d n e j  K ę p s k ie j  p t. 
„ R o śn ie  s iła  g ro m a d y “ .

T e m a te m  re p o r ta ż u  je s t  h is to r ia  
p rz e ło m u  w  p s y c h ic e  c h ło p ó w  z G ru d  
n e j.  A u to rk a  r3 p o r ta ż u  p o k a z u je  ja k  
in d y w id u a ln i  c h ło p i z  G ru d n e j  s ta l i  
s ie  sp ó łd z ie lc a m i, n ie  z r a c j i  p o d p i­
s a n ia  s ta tu tu ,  a le  z p rz e k o n a n ia ,  ze

sp o so b u  m y ś le n ia ,  z  d u s z y  i  se rca .
N a  ty m  tle  s u m u je  a u to r k a  o s iąg ­

n ię c ia  s p ó łd z ie ln i w  G ru d n e j  K ę p ­
s k ie j ,  ro z w ó j je j  g o s p o d a rk i i w z ro s t  
s to p y  ż y c io w e j je j  c z ło n k ó w . T a  ro s ­
n ą c a  w  g ó rę  k rz y w a  o s ią g n ię ć  gos­
p o d a rc z y c h  je s t  je d n o c z e ś n ie  n a j le p ­
szy m  d o w o d e m  te g o , że  w G ru d n e j  
K ę p s k ie j  u ro s ła  s iła  sp ó łd z ie lc z e j g ro  
m a d y .

S tr .  56 — C en a  — 1,50.

163) — powiedział F red Johnson —po historii z Sa-
blonem zamęczono m nie tu  pytaniam i...

— Sablon to w yjątkow y łotr. Nie mogę od ­
żałować, że piłem  z nim  w  Pradze. Dlaczego

i nie starłem  go w tedy na miazgę?... Porządnie 
nam  zalał sadła za skórę. A Smeadle?... M6- 

■J wią, że o zm arłych nie należy źle mówić. G łu­
pstwa! Zm arli po trafią  zepsuć życie żywym. 
Sm eadle to łajno, stchórzył jak  dziewczynka. 
Trzeba być bałw anem  w  rodzaju  rudego, że­
by uwierzyć w  jego bajki...

— Tak, aleś ty  niepotrzebnie zaczął mówić
0 „Transocu“ — pow tórzył F red Johnson — 
to było nieostrożne.

— Nie przypuszczałem, że on wie, kogo re­
prezentuję...

— Zapom niałeś, że podpisaliśm y się przy 
wejściu, a Szwedka podała m u listę obecnych...

Coster roześm iał się nagle:
— Odpowiadał świetnie. Lubię uczciwą grę,

1 trzeba przyznać, że on m nie położył^ na oby­
dwie łopatki. W ypijmy jeszcze tej kminkówki... 
K iedy przeciw nik w ygryw a, pierw szy gotów 
jestem  to uznać. Jak  myślisz, kim  on jest? 
Wojskowym czy komisarzem?...

—  To biolog, nie ulega wątpliwości.
— Zostaw, Fred, nie jestem  dzieckiem. To 

doświadczony zwiadowca.
— Zasięgnąłem wszelkich inform acji. Jego 

książkę przetłum aczono na język angielski. 
Wszyscy oni są, oczywiście, zwiadowcami, ale 
Szebarszyn jest biologiem, to n ie  ulega w ą t­
pliwości.

— P al go sześć! Niech będzie biologiem... 
Płacą im pew nie porządnie. Zresztą dla takiego 
nie szkoda pieniędzy, to nie Smeadle....

Coster w ziął notes i naszkicował p lan  a r ­
tykułu : „Delegat radziecki próbował uchodzić 
za uczonego, ale pod obstrzałem  py tań  zmie­
szał się. To' pułkow nik radzieckiego w ywiadu, 
był w  Ameryce, teraz, udaje się do Norwegii. 
Umie, oczywiście, o w iele lepiej przygotowywać 
dyw ersję, aniżeli odpowiadać na py tan ia n ie­
zależnych dziennikarzy. K iedy go poproszono, 
ażeby opowiedział o w ojennych przygotow a­
niach K rem la, zaczął mówić bez związku o 
tym, że czerwoni są zajęci ogrodnictwem, lecz 
potem  przyznał pośrednio, że czerwoni specja-

— Sablon napisał to, co wyście m u podykto­
wali. Ciekawe, ileście m u za to zapłacili?

Rozległy się krzyki protestu. Zerw ał się 
Francuz:

— Jestem  korespondentem  gazety, k tó ra  o- 
stro  w ystępuje przeciwko kom unistom , ale m o­
im obowiązkiem jest oświadczyć, że Sablon to 
najuczciwszy dziennikarz...

Szebarszyn spojrzał na Costera, uśm iechnął 
się lekko i powiedział:

— Słowa Sablona potw ierdził pański kolega 
i rodak, Smeadle.

Coster krzyknął:
— Czerwoni go torturow ali... Tu nie Praga, 

tu  wolny kraj... P anu  się nie uda zam knąć ust 
niezależnym  dziennikarzom... Nie chcemy słu­
chać waszej propagandy...

W stał z hałasem , przewrócił krzesło i skiero­
w ał się ku  wyjściu. Dogonił go F red Johnson.
K orespondent „Associated P ress“ w stał, ale nie 
wyszedł: może zajdzie coś ciekawego?...

Szebarszyn spytał, jak ie są jeszcze pytania.
A nglik powiedział:

— Czy pan znajduje coś pozytywnego w  nau ­
ce am erykańskiej?

Szebarszyn powiedział, że wysoko ceni p ra ­
ce B urbanka, że będąc w  Am eryce poznał w ie­
lu biologów i niektórzy z nich w yw arli na nim  
dodatnie wrażenie.

— W ydaje mi się, że podobnie jak  naród 
am erykański nie odpow iada za politykę sw oje­
go rządu, tak  am erykańscy uczeni nie odpowia­
dają za tych swoich kolegów, k tórzy  usiłu ją u - 
zasadnić ideę rasizm u, albo wyższość jednego 
narodu 'nad drugim. K iedy byłem w  Ameryce, 
profesor Adams w ystąpił przeciw  sztucznym 
zaporom przeszkadzającym  zbliżeniu k u ltu ra l­
nem u. Jestem  przekonany, że panowie wszyscy 
byli oburzeni w ysłaniem  z A m eryki profe­
sora Dumasa, którego mogliście widzieć i sły­
szeć na posiedzeniach naszych sesji, ale jeszcze
bardziej podobny postępek pow inien był obu- ijgci w ojenni szykują agresję, 
rzyć uczonych am erykańskich, a  przede w szyst- Na pytanie o „żelaznej ku rty n ie“ nie potrafił 
k im  profesora Adamsa. Ludzie nauki są powo- n jc odpowiedzieć i zaczął się skarżyć, że S ta­
łam  do tego, żeby uczynić życie lżejszym, żeby ny  Zjednoczone nie pozw alają cudzoziemcom,, 
współdziałać z postępem  i pokojem, w łaśnie d la- kom unistom  organizować zamachów. Potem  os­
iego widzimy w śród nas tak ich  znakom itych karży ł niezależnych dziennikarzy o to, że w y­
uczonych jak  Jolio t-C urie i Dumas...

B ill poszedł z F redem  Johnsonem  do res tau ­
racji, pił km inltów kę i n a  czym św iat stoi w y­
m yślał czerwonym, szczególnie Szebarszynowi.

— Uważa nas za głuptaków . Od razu spo­
strzegłem, że to doświadczony zwiadowca. Je ­
stem  pewien, że jeździł do Am eryki, aby w y­

stępują przeciw  reżimowi totalnem u. Obecni na 
konferencji dziennikarze byli oburzeni, n iek tó­
rzy  naw et wyszli, zostawiwszy „uczonego“ z 
dziesiątkiem  tu tejszych czerwonych. Teraz mo­
żemy opowiedzieć o tym , czym się zajm ow ał w 
Sztokholm ie ten zwiadowca. Jest on posiada­
czem walizy ze św ińskiej skóry, k tórą kupił w

kraść sekret bomby. Dlaczego zaczął mówić o New Yorku, ale k tó rą  w  Moskwie wyposażono 
Norwegii? Albo tam  był, albo się tam  w ybiera, w  podwójne dno...“
Po co te  bu jdy  o jakichś lasach!... B ill ziew nął.

— N iepotrzebnie zacząłeś mówić o agencji (D. c. n.)
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